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Kraków, 3 miairca. 
„W ynik iem  wojny stało się .zwycięstwo cy- 

w ilizacy i nad barbarzyństwem, ideałów nad 
bt uCulnę. siłą —  i tek dniej i  tak d ile j ... Dużo 
się o tern mówi i zapewne nie bez racyi z pun­
ktu widzenia, postawionego bardzo wysoko 
ponad szatrą codzienną rzeczywistością.  ̂ Na 
tem wysokjera stanowisku rezon ujemy; żyje­
my zaś na. szarym poziomie, gdzie na razie 
biją w oczy inne, wręcz odmienne następstwa 
wojny, o których nam tem więcej zapominać 
nie wolno, że za to, co się dzieje nisko i  bli­
sko, tam, gdzie ręką sięgnąć można, my sami 
będziemy odj-owiiedzialai. To jest nasz pu-zy- 
nodzony warsztat publicznej pracy.

Otóż jasną jest rzeczą, że w granicach dzi- 
pjjc-yyzej rzeczywistości wojna cofnęła -ej w il 
aacyę i zniszczyła jej bogaty i kosztowny d o ­
robek. N ie tylko dzieła rąk ludzkich, — wsie, 
miasta, drogi żelazne i środki komunikacji, 
zbiory i zrbytki historyi i sztuk.i, fabryki i w ar­
sztaty, lecz w iele skarbów moralnej natury 
eaprzeposciro się w  jej odmęcie. Giuęlj ludzie; 
m iędzy nim i w iele najdzielniejszych, najszla­
chetniejszych, najmędrszych, niezawodnie zna­
cznie więcej, niż tych innych, przeciętnych i  
pospolitych, hoć wiadomo, że—naywijŁiŁcj r onią 
swoje życie i najczujniej go strzegą ci, których 
życie najmniej jest warte, ho służy tylko wlau- 
nym, samolubnym celom. Dźwignią postępu i 
kultury jest człowiek, jego cnoty, zdolności, 
energia, jego twórcza działalność. Dla szybkiej 
odbudowy cywiilizacyi, dla powetowania strat 
wojennych —  braknie ludzi. Braknie ich na 
łcaiżdem polu, a są to braki ilościowe i jako­
ściowe; jest ich mniej, niż trzeba, a ci, co ąą, 
nie odpowiadają ogromnym zadaniom, jakie 

powojenny odbudowa narzuca. Daje się to od­
czuć w e  wszystkich krajach, które przeszły 
przez wojnę, a u nas więcej, niż gdziekolwiek, 
bo my nie cztery, ani sześć lat wojny, lecz sto 
lat niewoli odrobić i powetować musimy. Ma­
m y tedv robotę dziesięć razy większą i bar­
dziej się z nią spieszyć potrzebujemy.

Stosunki, jakie się wytworzyły po wojnie, 
bynajmniej jej róe ułatwiają.

Wobec tego, co powiedziano poprzednio, do 
B&jwciżnicjsizych podst.aiwow.ych zadań należeć 
powinno jak najtroskliwsze hodowanie nowych 
pokoleń, zdrowych, dzielnych, mądrych, szla­
chetnych, pracowitych, zdolnych dźwignąć kraj 
z popiołów i ruin, a wzniecić w nim nowe, 
łmjne i piękne życie.

Zdawałoby się, że niema nic łatwiejszego, 
biż w dobie takiej, jak obecna, wzbudzić w lu- 
dziacn zapał do zadań wychowawczych, roz­
niecając tkwiące w każdej zdrowej natu ze lu-- 
dzkk-j instynkty rodzicielskie. Przecież takie 
mnóstwo rodzin było rozprószonych, rozbitych! 
Przecież wśród nieustającej tęsknoty i trwogi 
o najdroższych i najbliższych musiały się roz­
płomienić dio białego żaru miłość i cześć dla 
domowego ogniska, oraz pragnienie szczęścia 
domowego, określonego w tych sio-wach poety: 
•.Błogosławiony żywot w cichym, własnym do- 
mu!“

W e F r  ncyi, dla której zagadnienie ludno­
ści było już i przed wojną kwestyą ważną i 
Niepokojącą, a teraz stało się palącą, podnoszą 
®tę coraz częściej głosy, że należy wszelkiemi 
sj.anii prop-.gować 1 szerzyć kult rodziny. Nie 
Pt'2-oz żadne zarządzenia prawodawcze, ani 
^■'Si podatkowe, lecz przez rozwijanie i uszła- 
ketrijanie przyrodzonych a głębokich insłyn- 
‘̂ iów ludzkich, miłości dzieci, pragnienia po- 
J ''chy z potomstwa, przywiązania do ognisk 
^m ow ych  i  rozkoszy rodzinnych, — zwalczy 

NN-ncya plagę swej bezpłodności.

Po nieudalycłi ruchach strajkowych.
Przed otlaietzns l w a ®  sirajkn hsiejcweao.

Warszawa. (Tel, M.) „Naród" donosi, że wedle 
informacy], otrzymanych przez redskeyą, Dkwi- 
dacyi strajku można oczekiwać jeszcze w dniu
dzisiejszym.
Konłerencya posłów socyalistycznych.

Warszawa. (Tel. M.) Posłowie sccyalistyczni 
Kcraezs wshl i żnłai^ski konferowali w imieniu 
związków z.®w odewych w  sprawie likwidacyl 
strajku. Konferencya nie wydala jednakie re­
zultatów pozy tylnych, głównym bowiem skopu- 
łem była sprawa następstw dla strajkujących. 
Mimo to w kołach sejmowych rośnie nastrój 
optymistyczny, który zapowiada rychłą llkwi- 
da yę strajku.

iMiema ograniczenia ruchu kolejowego,
Warszawa. (Tel. M.j Ministeryum kolei prze­

czy wiadomościom prasy warszawskiej, jakoby 
ruch osobowy na. kolejach państwowych m iał 
być o północy z drugi&gt, na 3 bru. ograniczony.

fiasko nawali stiiswfih na p r i/ią L
Warszawa, (P A T ) W ydział nrąg&wy ministe- 

ryum spraw wewnętrznych koiruimkuje: Un. e- 
szczone w nr. 55. „Robotnika" z dnia 2 marca 
b. r. wiadomości pod rubryką „na proAincyi" w 
olbrzymiej swojej części zupełnie nie odpowia­
dają rzeczywistości. Np. \v Zagięciu Dąbrów- 
skiem miały być rzekomo nieczynne wszystkie 
kopalnie, tymczasem odwrotnie, przerwa w pra­
cy miała charakter częściowy. Wiadomości 
„Robotnika" z Białego Stoku i Siedlec nie odpo­
wiadają w żadnej mierze prawdzie. Mianowicie 
wbrew twierdzeniu pisma o tem, że w  Białym­
stoku stanęły wszystkie fabryki, ani w Białym­
stoku, ani w cakm  województwie bialosiockiem 
strajk żadnego powodzenia nie doznał. Tak sa­
mo jak w Sreulcach nie notowano wypadku 
strajku. Strajk na kolei zostaj przerwany o g. 
7 rano 2ś z. in. W  Radomiu strajk powodzenia 
nie miał. W  Lublinie dnia i marca wszystkie 
fabryki, oprócz M oiitza i gazowni, podjęły pra­
cę. Obecnie strajk a ani w Lublinie, ani w woje­
wództwie mema. Również absolutnie nie odpo­
wiadają prawdzie wiadomości „Robotnika" z 
Lodzi i Pabjamc, gdyż ca-ly czas na terenie wo­
jewództwa łódzkiego, oraz miasta Łodzi nigdzie 
strajk się n"-e powiódł. Przerwy w pracach wiel­
kich fabryk i zakładach użyteczności publicznej 
miejsca nie miały. Wiadomości o strajku dozor­
ców więziennych w Warszawie również nie są 
praw'dziw e.

M A  f i r a a l  w Sirrawii B j i M i
Warszawa. (P A T ) Późnym wieczorem pra­

cownicy drukarscy postanowili przystąpić de
pracy. Dzisiaj wyszły wszystkie dziea iluś war­
szawskie.

Wiemy wszyscy, że wśród wojennego zamę­
tu upadły i cnoty rodzinne. Podobno oprócz 
wielu innych „ogonków", widywanych na uli 
cach miast, tworzyły się „ogonki" i w konsy- 
fftorzu, tyle par małżeńskicn starało się o roz­
wód. Na szczęście i w  kancel-aryach kościel­
nych powtarzało się to samo zjawisko, bo lu ­
dzie, —  przynajmniej u nts w Polsce,' — nie 
sinoinią od ślubnego kobierca, ci zwłaszcza, co 
wracają z frontu, tęsknią za cichem szczęściem 
dojno wem.

Śmiało powiedzieć można, że na wiele, bardzo 
w iele objawów zepsucja, zdziczenia fizycznego 
i moralnc-go upadku, najlepszym środkiem u- 
zdrawiający m, a przynajmniej 'za pobiega w -

Ruch przeciwstrajhowy wśród ko!e'arzy
Warszawa. (PA T ) Przedstawiciele zjednocze­

nia zawodowego polskiego praco-v\ ników kolejo­
wych w Tczewie i Bydgoszczy zawiadomili m i­
nisterstwo kolejowe telegraficznie w  imieniu 
5-ęiu tysięcy pracowników, ie oddają się fceZ 
zastzeieu na uszugi państwa i idyiekoyi kole­
jowej, Pracownicy węzła Bana nowi ek i ego zapro­
testowali przeciwko strajkowi i oświadczyli io 
strajku nigdy nie podtrzymywali. Zarząd głów­
ny związku maszynistów polskich prolesluje i 
potępia z całą stanowczością strajk w obecnej 
kzyiyczncj dla państwa chwili i wzywają w 
imię solidarności wszystkich maszynistów w  
caiej Polsce do pracy. Przedstawiciele kół kole­
jowych zjednoczenia narodowego polskiego 
związku kolejarzy oraz poszczególnych urzędói-w 
i  całego obwodu inspektoratu Grudziądzkiego t 
dyrskcyi gdańskiej, jak najenergiczniej potępia­
ją strajk kolejowy, żądając bezwzględnego uka­
rania agitatorów.

Wczoraj w godzinach popołudniowych uru­
chomiono ruch tramwajowy, przez pracowni­
ków tramwajowych.

Sóraw*5 militaryzacyl kolei i sądów 
doraźnych w komisyi sejmowej. 

. (PAT) W arszaw a, 2 marca.
Komisya praw nicza łącznie z komisyą komu­

nikacyjną obradow-ala nad sprawą iniiitaryzacyi 
koiei poddania strejkuiąeych koleiarzy pod ry ­
gor wojskowy sądów aorażnycn. Przewodniczył 
poseł dr Z. Marek. Z ramienia wo^kowości 
brali udział generałowie Krzemiński i Noiwid- 
Neugebauer. Sprawozdawca poseł drCwikowski 
przedłożył referat stwierdzający, że zarządzenia 
rządu w przedmiocie iniiitaryzacyi kolei i sądo­
wnictwa doraźnego na kolejach są oparte Da 
prawnych podstawach. Po szerokiej i wyczerpu­
jącej dyskusyi, w której bran udział przedsta­
wiciele wszystkich ugrupowań sejmowych, wię­
kszość komisyi przycnylila się do wywodów 
posła dra CwikowsKiego i uchwaliła oduośuą 
proponowaną przez niego rez^lucyę. W mniej­
szości pozostał wniosek posia Rajcy, który do­
maga! o;ę od rząou cofmęuia mmtaryzacyi i są­
dów doraźnych na koiejacn, ze względu na to, 
że strojk taktycznie już się skończył.

Niemcy kują swoje żelazo.
Warszawa. (P A T ) Wiadomości otrzymane z 

Zagłębia Dąbrowskiego późnym wieczorem dnia. 
1 marca głoszą, iż nastrój strajkowy uległ osta­
tecznemu przełamaniu. Podjęcie pracy zapowie­
dziano v.iszę<l: ie na dzień 2 marca. Wszędzie 
panuje spokój i porządek. Takie s me wiadomo 
ści nadchodzą z colt go kraju. Prasa niemiecka 
na G. Męsku usiłuje skorzystać z rozgłosu straj­
kowego dla swoich celów i rozdmuchać wypad­
ki. alarmując, że całe nasze życ e gospodarcza

w e& im kim m m sam m m m m m m M m &m im ak
czym byłoby jak najskwapliwsze i najnowsze 
chniejsze zakładanie cgnjsk. rodzinnych z sil 
nem pragnieniem szukania- i^ tw atfzau ia  w 
nich szczęśfi/a.

Tymczasem jednak zewnętrzne warunki sta­
w ia ją  temu dążenju nieprzełam&ne zapory.

Nie jest to bynajmniej tylko jak ieś ’ zewnę­
trzne podobieństwo dźwięku, lecz wyraz berdzo 
ścisłego związku, kiedy się mówi o „domu" łub 
,, ognisku" rodziinnsna, myśląc w ogóle o zw ią­
zku rodzinnym. Niema rodzinnego życia bez. 
łlcrnu j bez ogniska. Węzły przywiązania, zau 
łania, nawykróc-nia, nie tworzą się na ulicy, w 
ciągłych wędrówkach i ciągłej krzątaninii 
wśród ciżby obcych i nieznajomych. Wycho
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wywać dzieci to nie znaczy napominać, karać, 
nagradzać, posyłać do szkoły, piacić wpisy, — 
lecz stworzyć im  odpowiedni tryb życia we 
władnym. włbliasjsyfflj śniecie, od złych wpły­
wów  odgrc.tott.ym,, a w-ypetmonym myślami, 
uczuciami, zrwyczajamj, kióre iru w  drugą na­
turę pi zejść mają. Ten świat rodzinny musi 
m ieć i  zewnętrzu® warunki takie, aby można 
się do niego przywiązać i czuć się w nim szczę­
śliwym . Muod to być dam, własne cztery ścia 
ny, w  których można swe najosobistsze rozko- 
swe i  ireału. mdzi-eje j  trwogi —  zamknąć 
przeu nc.trętai tai okiem ludzi obcych, cieka­
wych, czy obojętnych. Ifcażdy ^ziownek, o tro­
chę bardziej roziwiniętem życiu duchów em, po- 
prustu człowiek, posiadający Jaką taką kultu­
rę uczuć, —- m u*i mi®*4 jakieś schronisko, w  któ 
rem jest u alafcie, wraz ze swemi najhiiższsunj 
istotami. Tylko w takiem  zacisznem ognisku 
rodzinnam może się istota ludzka roźwiiąę nor­
malnie w  pihrwązyPł okrasie żyt la.

To wszyetWb byto w  czasl^ przedwojennym 
rz-etzą tak normalną i  poiwBiZeCLnłe wiantmą. te 
z gńbokiem  politowaniem mówiło się o „dzie­
ciach ulicy“  —  % góry rozgrzewając wjgżystkię, 
ich wiykolelL-iiia, zwalając ra, nie odpowiedzial­
ność na sr^łoczeinstwo. U lica — toć to także pe­
wnego roczaju knieja, kto wyłączni* nią żyje 
oddycha, —  dziczeją.

obeoin stosunki mieszkam iow© rozbijają re­
sztę ognkk rodzbunych, n i ■ zniszczonych p™-2 
wojnę, i  wyrzucają caie rodziny na ulice.

Własne mtoeckainle jept dziś dla całego mnó, 
stwa lu d ii liiwOościfŁem marzeniem. Marzeniem 
nieitylko dla tych inrodych par, któie w nie­
skończoność odwlekając małżeństwo w  nadziei, 
aa nareszcie gdzieś, kiedyś, kosztem ciężkich 
ofiar zdobędą jakieś schronisko, 8dzie się znaj­
dą „narsszjfcie sami11, a w końcu najmują „k?t“ 
v: mtesakaniu cudisem, gdizi, po 5 par gnieździ 
się w  ciasnych przechodnich pokoikach o współ- 
naj kuchni ł wspóinem wejściu. Marzeniem jfes* 
ono nawet i  dla tych, których nie pozwala z 
-praedwoijenneigo miebakauda wyrugować ppawo 
o ochronie lokatorów, lec® którym inne prawo 
narzucia sublokatorów rekiwirując im pokój m  
pokojom, póki nie zostaną pon własnym da­
chem „sączeni p^ect przygodną ciżbę ludzi oh 
cych, z którymi ich nigdy nic nk łączyło, a 
wspólna niedola mieszkań io  a u nad b łow  du­
chowo zbliżyć, gdy tak nieznośnie Jt natrętnie 
zbliża fizycznie Zauważono trafnie, że warun­
kiem  spokoju d o m o w e j jest obszerne mieszka­
nie; nic tak nie psuje humoru jak ciasnota, a 
nigdy złe humory tak się nie dają we znaki jak 
tafn, gdzie ludizdr. nie mogą sobie i) dną miarą 
izejść c „ozu. Jeśli tak się dzieje nawet w  bli- 
Kijyiwm i kochającem kółku rodźiaoem, to i.-tkiiż 
ferment kiwairów i kłótni wytwarzać się musi 
ram, gdzie się przymusowo *.tłoczy obcą eobde 
gromadą, zaznajamiającą się przy wzajemnem 
deptaniu r abie po piętach. Do głębszych przy­
czyn zdziczenia obyczajowego, o którem powy­
żej była mowa, przybywa jeszcze ta podnieta po 
iziiiakąd organie tna, ten czynnik ustawicznie ją ­
trzący i  drażniący nerwy, a  może on niemałą 
gra roi.; w  ogólnych nastrojach histea ycznycli,
0 których świadczą wszystkie szpalty dzienni­
ków, pooząwezy od sprawozdań z politycznych 
obrad aż do kroniki kryminalno-policyjnej.

N ie można obracać ludźmi jak drewnianemu 
klockami; obliczyć, ile ich na jakiej przestrzeni 
zmieścić można, i  uUadac ciasno jeden przy 
drugim, póki się całe pudełko nie zapełni. L icz­
ba domów, liczba mieszkań w  domach, pokoi 
w  mieszkaniach —  służy aa podstawę obliczeń, 
wedle których się rekwirnje, kwateruje, lokuje, 
nie pytając, co z Lego wyniknie. W ynika aa>ś to, 
ze każdy dom zamienia się w  przytułek nocie- 
gowy, do kiórego ludzie chronią się tylko na 
moc przed słotą, po zatem zaś koczują. Koczują 
w  biurach, szkołach, knajpach, jadłodajniach, 
paskarskich czy dobroczynnych, na zbiegowi­
skach i widowiskach, boć choć im „wszędzie 
źle, w  dom u najgorzej11. Europejczyk zamienia 
się w  nomadę.

I nie na tein jeszcze kończy się nędza miesz­
kaniowa. Ciasnota podkopuje nietylko charak­
ter i objozaje. ale przedewszystkiem zdrowie. 
Ni® można walczyć z epidemiami tam, gdzie je ­
den człowiek oddycha tylko tera. co dm gi wy- 
■dyciią. O czystości, porządku, gruntownem m y­
ciu ludzi' i  rzeczy, nie może być mowy tam, 
gdzie nie ma się gdzie obrócić. W  przepeinio- 
nem, zą.va!ouem rzeczami mkszkaniu gruntow­
ny porządek znaczy i kosztuje tyle co dwie prze­
prowadzki. Dodajmy do tego jeszcze brak opału
1 jego drożyznę, przeto niemal niemożność po- 

.łączenia ogrzewania z wietrzeniem mieszkań,

a zrozumiemy, że minietery uai zdrowia w  śragj! 1 
walce z epidemiami będzie bezsilne W ty, póki 
inna ministarya m e ' przejdą od rekwirowania 
miesakań do budowania domów i  lokali choćby 
na własny użytek.

Póki ten ważny, osadn iczy zwi’ot w  systemie 
lodzen ia, nie nastąpi, póty całą Polska. będzie 
wyglądaj® jak naród na popasie tymczasowym 
iz-ajeździa a m® w  ojczystej siedzibie. „Dojutrko- 
waniem , ze użyję staropolskiego wyrażenia — 
ze jedahimy nie de.eko. Ni® mówimy, że z tyeh 
lub owych wzglądó.„ badowwć ni® można, ho 
mmmm .mmm u  « «  »* 4 *

budować trzeba, koniecznie, nieodzownie, bez­
względnie — a im  wcześniej się zacznie, tom 
lepiej, bo złe a dnia na dzień piętrzyć się będzda, 
ąż urośnie lawin*. Mieszkań będzie wciąż uby­
wać, mieszkańców — mimo epidemij — przy­
byli ać, tylko będzie to ludność w coraz gorszym 
gatunku, goim/m fizycznie, moralnie i umjoło- 
swio, W ięc na co czekamy?

Chimerę jebt, chcieć odbudować kulturę bez 
odbudowania kraju. Zacznijmyż od tego grubego 
końca ąg od klełni - »  a reszta się majdaie.

Beitekto*

uległo aatauiwwanlu. Starosta w Będzinie na po­
lecanie ministra spraw wewnętrznych natych 
miaot dejgował » a  Q Śląpk speoyalnego urzęd­
nika, aby pointormawał kom^aryat piemscyu)- 
wy o istotnym stanie rzeczy. Skutkiem tego 
prasa polska na fi. fcląsku wcltwźyia ;>kcy<1- w - 

• l«m wyś^ietienhi taj
Bytoai. (PAT) Prasą niemiecka, w d*ęzym  

ciągu wyzyskuje do agitatorskich celów plebis­
cytowych nieuaały strajk. ko<!eja.rzy w Polsce. 
Pifeizc ona, że wszystkie kolej® sunęły, z® zano­
si się na rew olucye itd. Tendencyjnym tym wia- 
domuściom prasą polska przeciwstawią urzędo­
we wiadomości polskie i infoimacye dzienników 
vMarazawislUch o zupernie nieudałym strajku. Z 
tona piusy niemieckiej widać, że strajk ten nie 
był dla niej niespodzianką i  że iejał on isoz- 
uie w programie niemieckie] propagandy ple­
biscytowej na czas najbliższy przed plebiscytem.

Wyrezy uznania dla rząau. 
W3TCi®^rŁ (PAT). Do piezydyum rady mini­

strów nadeszły następujące telegiraimy: 
Pwżuwiając. się do wdzięczności, za energi­

czne v. ystąipionie rządu przeciwko nieobywa- 
te lakiem a, potępiania gc dnem u strajkowi Kole­
jowemu, wyrażamy cześć iządowi ,i jego pier­
wszemu reprezentiąntoiwi, w j rsiżając swą ąoli- 
('mnosć pois kin nąuczyoielstwo pawiauu Pe 
czmiżj ńskjogo.

Zebrani pa-zedistnwiciiele di rześaj i ań„ki ego 
ludu pracującego powiatu wielickiego skło.da.- 

 ̂ ją  rządowi i jogo prezydentowi za dzielne wy- 
“ stąpienie pmeciw fłrejkowi kolejowemu i we- 

wuęu-znym wj-ngom Ojczyzny s®(rdec..ne podzię­
ko .mnie i wyyazy otuchy do dalszego wytrwa­
nia w tym Kierunku, Stronnictwo ludowe Piaet 
Związek cbiześuijaiiśkich górników i robotni 
kow salinarnych.

Zebrani na dzlsiejszem ziromiadizeniu c®łor»- 
kowi® powiatowej kasy o^zędnuści w  Tamo- 

: brzegu wyraża |ą panu prezydentowi gorące pu- 
diziękow-anie i cześć za mężne, energiczne i ftu - 

5 toczne zwalczenie strajku kolejarzy, którzy dą­
żą do niszczenia naszej kochanej, o iradmjącoj 
®ię Oj czynny.

W Krakowie.
Na kolei ruch normalny.

5 (T ) Po dwudniowych demon&tracyaeh wruciM
nielicznie <*tra jkujący robotnicy do pracy,

Na> kolei, która zupełnie przez oba dni ęfcraj- 
ku, nie łmitiniła zewnętrznego yygiądu, ruch 
trwa normalny.

Pracownicy warsztatów kol., którzy noraucili 
pracę w piątek, wsuyscy stawili się wezwanie 
w poniedziałek do zwykłych zajfd. Wogoi® 
strajk na kolęd zgoła znal .zł posłuchu, p°- 
uAmo nsUne] agitacyi ze sirony agitatorów 
przewrotowych.

Jak zauważono, wśród agitujących było wielu 
robotników, którzy otrzymali w myśl istnieją­

cego rozporządzenia minist. kel. z dn 15 kw iet­
nia 1919 r. urlopy. Ludme ci należąc do różnych 
odcieni politycznych, j artyj, mając dniu wol- 
neao czasu w dniach ®t«ajku, uw ijali się wśród 
robotników aol. zawiniacie agitując, przeważnie 
za stra jkiem, Wstrzymanh-jru się. Od strajku ro­
botnicy na»| óaii at wód dojrzało#!)! polUfctafti 
--  w chwili bnpazo ciężkiej — bo rozstrzygnię­
cia kw&st;d Górnego Śląska i Wileńszczyany.

Ruch przeolwstrajkowy w społeczeństwie
Otrzymujemy następującą odezwę:

Próba wywo-iania śtrąjku generalnego w  chwili 
tak ciężkiej dla naszego państw a spotlcaią się z 
staijowozym oporem wszystkich warstw naszego 
społeczeństwu, gdyz na.wei znaczna część robot­
ników zrozum Jolą, że jest to zamach w ym !ei-zo- 
n> przeciwko podstawom bytu niezaw ilslej Pol­
ski. W  przt d M ań  podpisać la układów poKojo- 
inycL t plebiscytu na Górnym Śląsku żywioły 
Oiparcbiczne poparte praa? agentów bolsrewic- 
k}ch j prowoikaitorćw' aieniieckicb usiłowały po 
pchnąć oba-amueone masy lobotnicze do su-aj- 
ku kolejowugo, kiórj- ma wszohiie cechy anty­
społeczne i  anu-parjsfcwowe. Podpisane „monni- 
otwa i org.uuizacyc społeczne, stojąc na straży 
łaalu i  porządku w  państwa®, muiaja prawo 
warstw pracujących do podejmowania akcył, 
z)uł fcr*3jącej do poprawy Ich ekonomicznego 
bytu — obecne jednak, usiłowanie wsUzymania 
ruchu kolejowego i  wywołania strajku general­
nego, zagrażającego najżywotniejszym intare- 
tom państwu, piętnują, jako występek wobec 
Bze-zypoppulitej polskiej i  wzywają wszystkie 
żyw ioły uarodw® do solidarnej współpracy, co­
lom cdparao w przypsłości wsz-tlkich prób a- 
narełui f dzik’sgo bozsobouia,

ieiteam y przekonań1' , że wezwanie nasze odj- 
niesife pożądany skutek, że społeczeństwo zjed­
noczy i wytęc y wszystkie siły, aby iramać dą- 
żMoie zmierzające rto wywołania s.połeezne^o 
rozkładu, zugiażći.jąc<ego drogo okupionej nieza- 
wiiSrłcści. Kto ziatfcem chce, obyśmy otrzymali u- 
traconą przed wiekami dzielnicę piai3towsiką, 
anyśmy doszli do wewmętranej konsoHda cyi, ze- 
wnętoznrj potęgi, niech staje do wspólnej naro­
dów ej w alk i jprraoiiwko burzycielom wewnętnz' 
nego ładu i państwowego bytu.

StronnicWio Praw icy Narodowej,
Związek Ludowo-Narodowy.
Naa-odowe Zjednoczenia Ludowa,
Polski© Stronnictwo Chrześcijańskiej Demo- 

kracyi.
Polskie S< ronrActwo Katolicko -Ludowe.
Polskie Stronnictw o Demokratyczne.
Xvluib Mieszczański.
Polskie Zjednoczeni© Chrześcijańskich Zwiąż* 

kórw Zawodowych.
Koło Polityczne Po'ek.
Koło kobiet przy Zwląaku Ludowo-Narodfo* 

mim.
Katolicki Związek Polek.
Związek Stowarzyszeń kobiet pracujących.

li ż

Zm ia n y  w
Warazawa (tei. M.). Kcwmisya konstytucyjna 

; załatwiła Qz,iś ostatecznie sprawę rewizyi pro­
jektu konetytucyi. Ze żmian, dokonanych w
projekcje, zasługuje na uwagę, iż nastąpiono ar­
tykuły 118 i 119 nowymi aityku łaiiii w niaislę- 
pującem brzmieniu:

Art. 1 1 8 : Kościoły mniejszości religijnych i 
irme uznane prawnie związki religijne rząclzą 
się same wiasnemi nsławoraf, których uzna­
nia państwo nie odmowjł o ile nie z;avvj»rają 
czegoś sprzecznego z prawem. Stosunek pań 
siwa. do Lycn kościołów i wyznań będzie usta­
lony w. drodze ustawy po porozumieniu iję z 
ach prawomocną tęprezonłacyą.

Alt. 119, l/znanje no $ ćgo wyzni.nia doiyołi'-

Autonomid wyznań mniejszości.
Konsłyłucyi.

cgns prawnie nie umywanego, nie będzie od!- 
mówjonę związkom religijnym , których urzą 
dzoiiila, nauka i ustrój nie są przeciwne porząd­
kowi publicznemu i obyczajności publicznej.

Poza tein kom isya konstytucyjna przedsię­
wzięła w projekcje szereg zmian, odnoszących 
się do piuwnejgo i tochnjcznegn ulepszenia p-'0" 
jeklu  konstytucyi.

    —  ,

O  zniesienie komisy! rewizyjnej.
] W arszawa (teł. M,). Ministeryum s k a r b i l i  
-proponowało Sejmowi imesicniśe nadswyesajnoj 

5 k^niusyj zewizyjati, tlóin;tcząc to konieczno*
< ściomi budzot-nremi
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Zwierciadło polityczne.

Polska a Czechy.
Kraków, 3 marca.

(n) Zagadnienie polsko-czeskie wysunięte zo­
stało w ostatnich czasach bardzo wyraźnie w 
Paryżu w  czasie w izyty Naczelnika Państwa.
A  i po wyjeździe marszałka Piłsudskiego ze 
fcłtolicy nadsekwań sk i e j najbardziej miarodajni 
przedstawiciele dzisiejszej Franeyi, jak marsza 
łek Foch, usiłowali doprowadzić do porozumie­
nia m iędzy naszym ministrem spraw zagrani­
cznych Sapiehą a ministrem czeskim drenm Be­
neszem.

Że o takie „zbliżenie" zabiega taki*, sam p. 
Benesz, świadczy fakt, iż przybył do Paryża w 
chwili, gdy bawił tam marszałek Piłsudski. A le 
taktem jest również, iż jednocześnie intrygował 
przeciw Polsce, inspirował w  Paryżu prasę mann 
wrogą, konferował z Rosyamami i  Rusinami, 
byleby tylko psuć szyki polityce polskiej. Na 
obiad do marszałka Focha, wydany dla uczcze­
nia ministra gen. Sosnkowskiego, woale nie 
przybył, tłumacząc się chorobą, a  w  gruncie 
reeczy porozumiał się tego samego właśnie 
wieczora z kołami Polsce nicprzyjaznemi.

Mimo to wszystko mówi się dzisiaj aż nad­
to duzo o rzekomej konieczności porozumienia 
Się polsko-czeskiego. Z tego więc względu spra­
w a  ta jest —  naprawdę aktualna. Znany publi­
cystę demokratyczny, p. Ludwik Kulczycki, w 
ostatnim zeszvc-i<e warszawskiego tygodnika 
P. t. „Tydzień Polski", poświęca jej długi a
rzeczowy artykuł.

„Czesi są narodem nielicznym, —  pisze p- 
L. Kulczycki. — W  dawnej monarchii Habsbur­
gów było ich 6 milionów, mieszkających na 
fterytoryum, wispólnem z Niemcami, którzy 
stanowili około 40 procenty mieszkańców tego 
terytoryum. Ludność niemiecka siedzi na te- 
rytoryach czeskich od długich wieków! i jest 
bardzo pomieszana z ludnością czeską.

„Państwo czeskie, gdyby było powstało tylko 
t Czech właściwych i Moraw, to i wówczas na­
wet istnienie jego byłoby bardzo trudne, w o­
bec licznej ludności niemieckiej, cóż dopiero 
tnów ii o obecnem Państwie Cześkiem?

„Słowacy nie są Czechami i  nigdy do Pań­
stwa Czeskiego nie należeli, a  olbrzymia ich 
większość obecnie nie chce do niego należeć. 
To samo dotyczy i  Rusinów węgierskich, co do 
których zresztą docyzy-a koalicyi nie jest jeszcze 
ostateczną, jak to oświadczył prezydent Fran­
cy,i w  nocie do rządu węgierskiego. Na Rusi 
Węgierskiej może być plebiscyt.

„Liczenie na Rosyę weszło Czechom w krew. 9 
Nawet bolszewizm rosyjski nie zmienił nic a f 
nic. Czesi pnaigną tak budować i utwierdzać 
swoje państwo w wieku XX, jak robili to Pru- 
iacy w  wiekach X V III i XIX. Ta jest jednak 
różnica, że poza Prusakami był liczny naród, 
którego cmi stanowili tylko część, tymczasem 
poza Czechami są tylko narody inne. Tak sa. 
tno j.a,k Prusacy, Czesi chcą każdemu coś za­
brać. Zabrali nam znaczną część i to najboga­
tszą Śląska Cieszyńskiego, zabrali Slowuczyz- 
nę, Ruś W ęgierską i  pewne terytoryiaj etno­
graficzne nawet węgierskie. W yciągając ramio- 
Oa do Rosyi, — Czesi liczą na to, że państwo 
to ich niG pochłonie i że miczej popierać ich 
będzie przeciwko nam,

„Od lat z górą stri Czesi wy tworzyli u siebie 
Ideologię msofilską, która przesiąknęła naród 
cały. Czesi szukają w Rosyi sojusznika prze­
ciwko nam i  chcą, aby ta Rosya zabrała nam 
baszą prowincyę, to jest Galjcyę Wschodnią,
^  prowincyę. klóra czynami w  ciągu wieków 
^w jerdziła  siwoją przynależność do Polski i 
^twierdziła ją świeżo w bohaterskich walkach 
*  których kobiety i dzieci nawet brały udział.

„Tylko ludzie zupełnie w polityce naiwni 
*j*>gą sobie wyobrażać, że Czesi raptem zinie- 
yją się; że oddadzą nam zagrabioną część Ślą- 

Cieszyńskiego, że odstąpią od m yśli posia- 
„korytarza do Rosyi", że przestaną in- 

Jjtyguwać przeciwko nam w  Galicyi Wschód

„Zresztą Czesi, takimi, jakim i są obecnie,
^  od wieków. Walka o Śląsk toczy się między 

a  nim i od wieku XI, z przerwami oczy- 
^*®cie. Zachłanność czeska j wrogość ich wobec 

nie była już tajemnicą naszych kronika 
y. Psychika narodu czaskiego wytwarzała 

w  ciągu wieków i  nie może się raptem 
^ len ić  na żądanie niektórych polityków '
^efLnilrowir nQ.n»r/>h Aww

„Gdybyśmy nawet „w  im ię zgody" zapom­
nieć mogli o utraoie tak cennej części Ci- • •«o 
skiego, to i wówczas jeszcze pozosta- a.a^ł 
dla nas konieczność posiadania wspólnej gra­
nicy polsko-węgierskiej, zarówno ze wraględów 
politycznych, jak ekonomicznych i  strategicz­
nych. Bezpieczeństwo naszego państwa w ym «f 
ga, abyśmy mieli granicę wspólną z Węgrami, 
z którymi nie mamy żadnych interesów sprze­
cznych. Nie możemy też zgodzić się na to,' aby 
Czesi mieh korytarz do Rosyi. Jeżeli prawdą 
jest, o czem piszą dzienniki w form ie pogło­
sek, że Czesi chcą uzyskać od Rumunii jeszcze 
Marmarosz-Szyget, —  to należy zrobić wszy­
stko, aby temu przeszkodzić.

„Rozumując czysto abstrakcyjnie, można o- 
czywiście twierdzić, że dobrzeby było, aby Cze­
si się zmienili i  abyśmy mogli z nimi być w 
dobrych stosunkach. A le zbliżenie każde musi, 
a przynajmniej powinno się opierać zawsze na 
podstawie pewnych wzajemnych ustępstw, ści­
śle określonych.

„Pytanie więc, —  jakie nam Czesi oiiarują 
albo ofiarować mogą ustępstwa?

„Zatrzymanej przez siebie części Śląsika Cie­
szyńskiego nie oddadzą nam napowno; nie od­
stąpią też od myśli graniczenie z Rosyą, a tern 
samem nie umożliw ią nam dobrowolnie/ posia­
danśa wspólnej, cboćby na małym terenie, gra­
nicy z Węgrami.

„Cóż więc nam mogą ofiarować? W  im ię 
czego mamy się do nich zbliżyć? Chyba tak 
sobie, aby zrobić przyjemność niektórym kołom 
w Paryżu i Londynie, które zupełnie nie zdają 
sobie śpiewy ze stosunków w  Europie Środ­
kowej.

„A  zresztą do czego ta przyjaźń polsko-cze­
ska ma prowadzić? Czy będą nas oni bronili 
w razie wojny zNiemcami? Oczywiście, że nie. 
Czy będą nas bronili wobec Rosyi bolszewickiej 
nawet? Oczywiście, że nic.

„Państwo Czeskie opiera się na słabych bar- 
doz podstawach. Stąd też usiłowania polity­
ków czeskich, aby zbliżyć Polskę do Czech.

N ie  mamy jednak żadnego w  tem interesu, 
aby wspierać sztucznie sklecone, w formie o- 
becnej, Państwo Czeskie, które zagraża najży­
wotniejszym naszym interesom.

„Jeżeliby Czesi utracili jedną albo drugą pro­
wincyę, którą soniG przywłaszczyli, — m y byś­
my nic na tem nie stracili. Niemcy Czech nie 
zabiorą, niema o to obawy, Francya do tego nie 
dopuści. Jeżeli zaś W ęgry odzyskałyby coś ze 
swych utraconych prowincyj, to my byśmy na 
tem tylko zyskali. A le i W ęgry nie zabierałyby 
ziem czysto czeskich, Czesi zaś w czasie na­
szych walk z bolszewikami demonstracyjnie 
podkreślali swą —  neutralność. My możemy 
także ogłoeić naszą neutralność, jeżeli jakieś 
państwo zaatakuje Czechy.

„Są pogłoski, że Franeyi chodzi o możność 
przewożenia dla nas broni, w  razie potrzeby, 
przez Czechy. Otóż zewolenie na to samych 
Czech nie wystarcza. W  razie ich oporu, broń 
możemy otrzymać przez Węgry. Musimy jed­
nak, choćby tylko przez Ruś Węgierską, mieć 
granicę z Węgrami,

„Błędem byłoby przypuszczać, że osłabienie 
Czech, spowodowane przez utratę jakiejś pro- 
w incyj, albo przez co innego, —  doprowadziło­
by do obalenia traktatu wersalskiego, w utrzy­
maniu któiego jesteśmy zainteresowani. Punkt 
ciężkości tego traktatu tkw i nie na terytoryoch 
dawnej monarchii Habsburgów, ale na ttery- 
toryum Niemiec. N ie zmiana granicy czesko- 
węgiers-kiej, alho czesko-austryuckiej —  sta­
nowić będzie o trwałości tego traktatu, lecz 
ukształtowanie się granicy francusko-niende­
ckiej i  polsko niemieckiej. Sprawa Górnego 
Śląska- wysuwa się tu na plan pierwszy".

Uwiaigi tak wybitnego publicysty i  polityka, 
jak p. L. Kulczycki, -godne są bacznej uwiagi. 
Spokojne i rzeczowe, bez nienawiści i  bez na­
miętności,. — stawiają jednak wyraźnie i  do­
bitnie sprawę stosunków polsko-czeskich na 
platformie polskiego interesu państwowego. 
Stanowią tedy, co najmniej, temat do dy-sku- 
syi.

Lewy brzeg Odryinuśi być także polski!
Kraków, 3 marca, 

(n) Pomimo wszystkich intryg, czynionych 
u Lloyd George‘a, pomimo wszystkich wysił­
ków, przedsiębranych przez rząd Rzeszy nie­
mieckiej u koalicyi, —  coraz bardziej w  na­
rodowej świadomości niemieckiej ustala się 
pogląd,1 że cały Śląsk Górny —  na wschód od 
Odry, — oświadczy się za Polską i  do Polski 
przejdzie, o ile plebiscyt będzie w  tej sprawie 
decydującym.

Ale na lewym brzegu Odry, wśród ludności 
już nie robotniczej, lecz rolniczej — uświado­
m ienie narodowa jest mniejsze, choć kraj jest 
bezwzględnie również polski. W ynik głosowa­
nia jest tu przeto wątpliwy.

Zaczyna to budzić zaniepokojenie wśród lu­
dności tego zakątku obydwóch, narodowości, 
która zdaje sobie sprawą z tego, żc prowineya 
ta związana jest gospodarczo z pozostałym Ślą 
skiem. Z lego właśnie względu hr. Oppernsd®rff 
oświadczył iię, jak wiad°mo, za POiską.

W  niedzielę dnia 20 lutego w  Starym Głogó­
wku, Wierzchach i Dobieszowiczach w pow. 
Trudnickim odbyły się w iece plebiscytowe, na 
którvch uchwalono rezolucve następujące;
, ,  J - —  —

Ludność rolniczych powiatów na lewym 
brzegu Odry solidaryzuje się w  zupełności i 
wystąpieniem hr. Oppemsdorffa, Uweża Góruj 
Śląsk za jedną organiczną całość, która abso- 
lutnie nie mcie być podzielona. Rolnicze po­
w iaty po lewej stronie Odry tak ściśle są /łą­
czone z okręgiem przemysłowym, że rozdział 
ich pociągnąłby za sobą niedsjącą się w skut­
kach przewidzieć katastrofę. Dlatego- zebrani 
protestują jak najenergiczniej przeciw jakiemu 
kolwiek podziałowi Górnego śląska, bez wzglę­
du na wynik plebiscytu.

Ludność powyższych miejscowości uznaje 
wystąpienie hr. Oppemsdorffa za zupełnie słu­
szną i męskie, gdyż jakkolwiek dobrze sobie i  
tego zdawał sprawę, że własność jego, po przy­
łączeniu do Polski, stosownie do obowiązującej 
uchwały agrarnej, ulegnie podziałowi, mim 

jednakie odwagę publicznie wystąpić w  Obro- 
nie sprawiedliwości, oraz słusznych pratw in­
teresów całej ludności powiatu".

Głośne wystąpienie hr. Oppemsdorffa^ oże­
nionego z Radziwiłłówną, zasługuje z naszej 
strony na głębokie, zaprawdę, uznanie.

ennikarzy naszych, czy też francuskich.

Kraj na wulkanie.
Z  bolszewickiego Podoia.

Osoba przybyła, niedawno z Winnicy, znajdu­
jącej się obecnie pod rządem bolszewickim u- 
dzieliła pismom polskim całego szeregu infor- 
macyj o tamtejszych stosunkach.

W  Winnicy znajduje się dotychczas ieszłc.ze 
około ,

309 JEŃCÓW POLSKICH.
Cierpią oni wielką nędzę, przymierają głodem 
1 są dosłownie prawie nadzy, 
CZEREZWYCZAJKA DZIAŁA W  WINNICY,
działa bez przerwy, na czole jej stoi niejaki 
OsŁrożyński, Ukrainiec, podobno były kapitan 
austryacki. Masow e wyroki śmierci ogłaszane 
są niemal codiziennie. Wśród innych ofiar cze- 
rezwy czajki został stracony Polak lekarz dr 
Brajecki pod pozorem „kontrrewolucyjnego" 
wydawania dokumentów, uwalniających z w oj­
ska, przy asenterunku bolszewickim. Rozstrzela­
ny został niedawno również drugi Polak, niejaki 
Błaszkiewicz.

| Mniej więcej trzy tygodnie temu zestala w y­
krytą organizacya Petlurowiska. Bolszewicy 

ARESZTOWALI CAŁĄ ORGAN1ZACYĘ 
w  liczbie około 40 osób i natychmiast ją stracili.
Nastrój wśród ludności, zarówno wśród robotni­
ków, jak i chłopów, jest zupełnie antybolszewi- 
cki. Chłopi są bezmizględnie anty bolszewikami. 
A le także i robotnicy Winniccy mają już dość 
bolsziewizmu. Czyż zresztą może być inaczej, 
skoro robotnik pobiera „wysoką" pensyę 2000 
rubli sowieckich na miesiąc? A funt rosyjski 
chleba kosatuje w W innicy 400 rubli, pudełko 
za.paełk 500 rubli itp.
CHŁOPI NISZCZĄ I MORDUJĄ, GDZIE SI? DA, 

WYSŁAŃCÓW BOLSZEWICKICH.
Niedawno w styczniu przywieziono do W innicy 
120 „czekistów (członków czerezwyczajki) po­
mordowanych okropnie przez t. zw. powstańczą 
hondę Marusi.

W całej gubem ii święcą tryumf rewizye i  re-
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kiwdizyicye. W  miastach, np. w  W innicy, urządza 
aig ciągłe rewliizyą i  sz.uko.aia nocną zabiera się 
miidszkańcom pościel, łóżka, adjzdęnie. Chłcpów 
dopi uwadzają do rozpaczy t, zw. „razwiorstkl", 
ij. rekwizyjjy*. pledów ziemnych. Rozdano po­
między chiopów dobra r,ia.0nacikią kazano iim 
je  uprawiać, a potem., gdty plony są, w  stodole, 
przyjeżdżają, „raizwiomstki" i zabierają wszystko 
„dla rządu", zosfąwiiając chłopu jakieś śmiesz­
ne ochłapy. To leż zdarza się, że t. zw .

BOGACI CHŁOPI UKRAIŃSCY NIE MAJĄ 
WPROST CHLEBA.

Wiadomości o ruchu pówistańczym ukraiń­
skim, o którym tak przeczą Ukrain sko-giaticyj- 
skie p„snm, sympatyzująca te bolszewk.mcm. nie 
•są bynajmniej n iepraw n i we and przesadzone. 
Świadczą o tern zresztą same gazety bolszewic­
kie (np. Winnickie i inne), w których na po­
czątku każdego numeru widnieje tłusty napis: 
„CHŁOPI I ROBOTNICY POMAGAJCIE NAM  

W  WALCE Z BANDAMI".
Te „batmdy" — to watahy chłopskie, głównie jv 
gubem ii Półtajw,sklej, w powiecie Kijowskim, 
największe zaś i  najgroźniiejidze w Mohitoiw- 
sizczyźnie i Hajsyńskiem. Ruchy powstańcze 
ttych iband są dla bolszewikowi piamldlziweim u- 
tratpieriem, z którem me mogą sobie dać rady.

PiiLAKÓW-BOL&ZEWIKÓW PRAW IE ŻE 
NIEMA,

chyba ci, 'Którzy muszą im służyć z konieczno­
ści.

Jak zaś ta, fconde^ność wygląda, — śwtiadczy J 
o tom choćby iauot, że w  Mosicwuą Mińsku i Smo­
leńsku

BOLSZEWICY TWORZĄ PRZYMUSOWE  
POLSKIE ODDZIAŁY

z jeńców ofiicerów i żołnierzy, i poddają ich 
„błogosłamfitone,i^a d^iałaniiu*" propagandy bol- 
srewijrłdie j i  Kto wie, dokąd te oddziały i wyślą? 
W  Moiokwlie miają one obecni" kwaterować w  
byłe szkole jiucnkrów.

Powyżej podane fakta — składają się na ja ­
skrawy „hraz Gtehenny, preeżyivanei przeiz nie­
szczęsną ludność pod rząuami bolszieiw ackinri, a 
aaruwem «yikavziują jak słabe są podstawy tych 
rządów.

Z  w G Z A K l .

Tenor, który nienawidzi krytyki,
(m m) Według doniesień pism rzestoich w teatrze 

w Bratysławie znajduje się tenor, który nienawidzi 
krytyki i krytyków — oczywiście jeśli mu nie śpie­
wają hymnów pochwalnych... I tak tenor ów nazw 
skiera Kmttl oświadczył, że nie będzie śpiewał w 
nowej oper*. — jeżeli na przed stawieniu obecnym 
lędzię referent muzyczny dziennika ..SlownsKy 
Denmk"^ który ..ośmielił się" wyrazić niepochle­
bnie" o jego parryi Dalbura w „Sprzedanej narzeczo­
nej". Wobec takiego ultimatum, recenzenci innych 
dzienników postanowili solidarnie opuścić tea.tr i o 
przedstaw ijriiu prreniilcztó... Kotudzj- i koleżanki 
wywarli nacisk na buntowniczego tenoia, który osta­
tecznie zdecydował się referenta ,.S!ovunskiego Den­
nika przeprosić...

K i n o t e a t r  > , W A R S Z A l ‘i U ' >  S t r a s o m  1 5 .  V i S - n - v ; s  D .  O .  G .
W s trzg s a Ją jy  dram at! H istorya grzechu i niedoli tudzkisj!

W e i«w ar3ek  dn ia  3 lu tego I codziennie
Według słynnej powieści E. Zoli: „Dr. Pascal14. 
Reźyserya R.Lindla, twórcy dramatu „Cyrk Wolfsona41- 

M asow e sceny karnaw ałow e. O lśn iew ająca w ystaw a.
ALKOHOL

Zaiste rola krytyka — jest nie do pozazdroszcze­
nia.,, Uchodzi zwykle m kata — a jest ofiarą... nie­
nawiści krytykowanych. Dość wytknąć jakiś nłąd 
autorowi czy aktorowi, aby rozpalić, płomień niena­
wiści, dość pochwalić jego konkurenta, by zyskać 
miano idyoty i  ignoranta...

Recenzent idąc milczący nigdy nia jest pewien, 
czy nie wyłoni się przed nim — jaki wróg w rodzaju 
tenora Knittla i nie zawoła słowami Heinego: 
„Haut aie Hundescle —  das ist der Rezonsent" (Bij­
cie psią duszę — to jest recenzent).-

Z D N I A .
— 11 — —  — —

Formizm wojujący.
(m-rń) P, Konrad U inkler teoretyk fónuizmu wy­

głosił odczyt, w którym zaatakował gwałtownie kry­
tyków krakowskich za to, że nie doceniają walorów 
formisty cznych...

Przedstawiciele nowych kierunków sztuki są nie­
słychani0. wrażliwi na krytykę i choć z jednej strony 
wyzywają zuchwale zmysł estetyczni społeczeństwa 
— lubią jednak bardzo, aby ich chwalić i koniecznie 
tych poenwal wymagają.

Nie chcesz chwalić — toś ..krytyk-znachor", pi­
szesz „Dzdury i brednie"...

P. Winkler ostro obszedł się z krytykami krakow­
skimi, twierdząc, że publiczność po przeczytaniu 
wszystkwh sprawozdań z. wystawy formistów sia.je 
się „so dmnrn, ais ginge dort oin Muohlrad herum1*... 
Możliwa, kto wie jednak czy to nie raczej skutej oglą 
dania samej wystawy formistycznej?...

Dalej p. Winkler głosi — zo artysta nigdy nie jest 
normalnym, a praw dz iw i geniusze są poprostu anor­
malni.,. Możnaby się i na to zgodzić, tylko że z tego 
absolutnie nie wj nika ahv koniecznie człowiek anor 
iru.lny lub każdy formista miał być geniusze,m.„

Wywody p. Winklera przedstawiciela wojującego 
formizmu wywołały żywe zainteresowanie, bo to 
zawsze dobrze robi u publiczności — gdy się kogoś 
..zjeździ". Odczyt będzie powtórzony w Domu oficer­
skim i w Domu artystów.

fWVrtHb iflh > A A M I.A

;1aGórnvm Sląs!tu
z 1374 wyższych i średnich urzędników 
pocztowych jest Polsko* tyiko 259, 
z 3.770 wyższych i średnich urzędników 

kolejowych jest Polaków 350.

Chwila bleiaca.
Kalendarzyk:

Ś«r. Kuueguudy.

Wschód słońca, 7'22- 

Zachód słońca: 623.

Długość dnia: 1,1:01.

TEATR IM JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Czwanek: ..Orlątko",
Piątek: Koncert plebiscytowy,
Sobota: „Powrót"
Niedziela popoł.: .Teatr cudowności" i „Sługa

dwóch panów".
Wieczór: ..Powrót".

t e a t r  „b a g a t e l a *
Czwartek. ..Kiki".
Piątek: . Kliki".

TEATR POWSZECHNY
Czwartek: „Bohater kaukaski".
Piątek: „Romeo i Julia".
Sobota poDot.: ..Romeo i Julia".

Wieczór: „Bohater kaukaski".
Niedziela: „Major ułanów1,

o p e r e t k a  w  n o w o ś c ia c h
Czwartek: .Miszka magnat".
KOLLEGHJM WYKŁADÓW NAUKuWYCH (RYNEK 

GŁÓWNY. LINIA A—B. U  39)„
Piątek. Jadwiga Migowa: „Wieczór sylwetek kra- 

ko wskich".
Sobota, oro/. dr Józ:f iteiss: „Twórczość J. Brahmsa" 

(z ilustrac. muzyczn.).
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW fPIac iw Duch aj 

w zarządzie kraknwskłeoo Zwlazkn Htaratów. 
Czwartek, J. Flach: „Śladem sławnych romansów".

cz. 11: ..Zbrodnia, i kara" Dostojewskiego 
Soboty. K. H. Roa woroWski: „Rozwój idei religijnej1 

cz. I. „AnLniam".
ODCZYTY W MUZEUM PRZEMYSŁOWEJ# IM. Dra 

BARANIECKIEGO.
Sobota. Liż I. Kuntsmann: „Przemysł włókienniczy" 

(Forfciar.ftwo włókien) cz. 5-ta.
— # —

E t a  4 n t  n  R M  f f i p l g e .
W ubiegłą niedziele odbył się w Śmatyme wice 

P. S. L„ na- który pr/ybyły tłumy włościan i inte­
ligencji polskiej. Uchwalono znana razohicye 1 wy­
brano delegatów na kongres P. S. L. we Lwowie.

W Stanisławowie odbył się wielki wiec ludowy, 
na którym wygłosu referat wicepraczs klubu sejmo 
wego P. S. L. poseł dr Władysław Kiemik. Po o/v- 
wionoj ciyskusyi uchwalono w myśl ,vywodów re­
ferenta rezolucya znane z innych wieców.

W Brzeżanach odbyt się wdec ludowy w- przepał' 
niorej sali „Sokoła". Po referacie dra W. Jampolskic 
go i po ożywionej ciyskusyi tak w sprawach ogól­
nych, jak lokalnych, uchwalono roznlucyę w sprawie 
pokoju, przynależność! wschodniej Małopolski do

Z  1111  H f  IM.  ./■ S Ł O W A C K IE G O .

„PO W RÓ T14.
Komedya w 4-ch aktach Roberta du Flers a i TY-

de CroiseJi a. Przekład w ł, Pcrzyu&ktego.

Mila. t;a. komedya osnuta jest na temacie po­
wojennym, która przez lata caie nie przestanie 
powtamzać się we wszelkich możliiwiych formach, 
aairóiwtno w lit/eratuj.ze. jak w teatrze. To „po­
wrót" męża łub kochanka z wojny. Z natury 
izecizy terna/i przybierać musi formy tak roz- 
Jiiaiite jak życie samo, od ponureigo dramatu do 
lekkiej, jak piana, komędyi. Ta, którą dano nam. 
0'jBpfliać. jest cała koronkową robotą, dzierganą 
z pr-^odnego humoru i  pięknego sentymentu.

Specyalnością ozysto fram-cnską, która na in- 
nyrri terenie rzadko się udaje, sa ■ ipóiiki autor­
skie. ślwtietny jjuidot „Zielonego fraka" i „Ładnej 
awantury", d.e F lers, ma w  tym kierunku szczę- 
ślijwią rękę. Pu Gava.ii lert,'&ie waku jące miejsce w 
firm ie ipiiŁ-ajr&kilej za jmuje de Oroisset. autor „Ja­
strzębia". Jest to znowu związek z miłości, któ­
rego dziećmi są skrzący dowcip i maleńka, uro­
cza, dioihnze wychowana łezka, tak niezaw oclrie 
•iiytalająoa na 'Widownię. Szkoda tylko, że tvm  
raizetm zarwtkudUia częściowo p^erworoana cecha 
rasowej fcrmedj i fi anenskiei, ma,tematy czara 
ajwiitęzłość.

Cały niemal aat pierwszy Wypełnia nastrój 
octzeikiwanaia powrotu Jak.óba z frontu, przez żo­
nę i  teściową. Mimo nieoiszacawanych wtprogt a­

foryzmów tej szanownej damy, ekspozycya Igst 
przydługa i ratuje ją dopiero sc&na Ostatnia, gcly 
oczekiwany „bohater" zamiast w  mundurze, z 
piersią obwieszoną uclznakami waleczności, z ja ­
w ia  się wŁ 'ziwyozajnym. źle leżą,cym.tużurku, ku­
pionym po drodze.

Młoda kobieta, której uczucie mężnie wytrzy­
mało próbę oddalenia, —  podobno „nic tak nie 
zbliża, jak rozłąka" — doświadcza z kolei „o tle 
to łatwiej kochać sdę z daleka". Zumiast roman­
tycznego kochanka. którym gotowała się prze­
żyć na nowo wiosnę miłości, wraca mąż nilisU r, 
stęskniiony do swiego biurka, i  swych pantofli, 
do fysdęcmyeh drobiazgów i  przj-zwyczajeń. w 
których liczb ie' dopiero mieści się i ona.

M ija pól roku. Rozczarowanie Cclótty nie o- 
biawia się ja.skraOwo na zewnątrz, ale w  jej psy­
chice poczyniło dotkliwe spustoszenia., tak dale­
ce, że do wywołania ■wybuchu wystorora niefor­
tunny pomysł Jakóba., -— aby w  chwili, gdy ślicz­
na kobietka krąży koło niego, łasząc się, jak 
kotka spragniona, pieszczoty. — odczytać jej, 
swdj projekt unii celnej z Paiagiwayem eźy inną 
I stremaidiurą. „Jakónie! Czuję, że cię (zdrad,*"" 
oświadcza raptem Colema, patrząc przed siebie 
zdumionemi oczyma dziecka. Na tafcie dictum, 
oczywiście unia celna teci na ziemię, a  Pnn mąż, 
ze ppecyalna męską logiką, usiłuje połapać się, 
jaki to ma związek ae sobą i w ogól o — co się 
stało? Rezultat wyjaśnień doprowadza niezbicie 
do wniosku, że należy im się rozwieść, Jafcób 
jest % zawodu dyplomatą, przynajmniej autor,y

każą nam w  to wierzyć, zax°m z pozoru godzi 
się na wszystko, by -zyskać 'zaufanie żony i wf 
skrytości ducha obmyślać plan działania.. Doiw; 
maga mu w tem b&ztwiednie teściowa. któi*ej 
pomysły są tak proste i  genialne, że aż szkoda 
ż<* sama o tem nie wlis. Za.kaisu.wałaby wszyst­
kich 'dyplomatów. „Ileż  więcej byłoby szczęćli; 
wych mółżeń&tw,-, gdyby mężow ie sami wydawali 
za mąz swoje żony" — wlzidycha pani Touvarre» 
a Jakób bierze to głęboko ,do serca. Odtąd rza 
wisipólnem poroaumieniem państwo yandier3 
wydają Wieczory proszone, na których Jakób  
przyjmuje rolę czułej mamy córki na wydaniu- 
Prawdopodióbnie ni© prosty traf sprawia, że żn- 
den z upatrzonych kandydatów na szczęśliwego 
następcę, nie liczy sobie mniej, jak poi wieku- 
Wywołuje to dyskretną uiwa-gę starego lokaja, 
że zanewne państwo choą wydać za mąż —- md' 
mę. Nasz dyplomata zmuszony jest zmienić tak' 
tykę — lecz szczęście mu służy. Jak z nieba spa' 
da oto przyjaciel-poeta, od lat rozkochany w Co- 
locie, który pnzed swą. miłością uciekł aż do M®' 
rokka. Cudówtn^i to figura., tem Baltazar! Jest 0,11 
nową odmianą tego gatunku, z którego osobni' 
ki. o  ile nie wyrastają w nadludzi, o tyle nie. d0'  
sięgają przeważnie przeciętnej miary człowiek^ 
rozsądnego i  dobrze wychowanego. A  Ba.lta.zai’ 
jest naprawdę ludzkim i  dobrym, mimo, że ni6"1 
uleczalnie śmiesznym i  jest człowiekiem z towa' 
rzysilwia, przy rozbrajającej naiwności i  łagodny 

J ści serca. To też wszyscy lubią go serdeczn i’ 
choć posługują sdę nim bez skrupułu, jako
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państwa polskiego, obrony Górnego Śląska i organi­
zowania się w P. S. L. Zebranie uenwaliłe jednogło- 
śnie votum nieufności posłowi tutejszemu di Dem­
bińskiemu i wezwało go sio natychmiastowego zła­
żenia mandatu.

- e -

s .i wysnaiitdw z iasla M i e s i
Dnia 6 maila odbędzie się w Oświęcimiu na ryn 

ku wiec z inieyatywy wygnańców z Śląska Cieszyń­
skiego, już od roku pędzących smutny żywot w ba­
rakach. iViec tan ma być protostom przecńi vko za­
wieraniu ugody z Czechami —  dopóki krzywda ludu 
śląskiego nic będzie naprawioną.

2 M w y M a L  w l im e m  M a jtk i.
(1.1 Sławny najnowszy almanach gotajski zawiera 

interesująca karty, poświęcone1 oks cesarzowi Nie­
miec 1 eks-cesarzowi Austryi. Z kart tych dowiaduje 

• my się, że Wilhelm, który z zapałem gc-dnym lepszej 
sprawy rąbie sobie drzewo w Doo-m, jest nadal mi­
mo że zdetronizowany* admirałem floty szwedzkiej, 
norwegski3j, grcckiaj... genorałem armii hiszpań­
skiej... pułkownikiem armii rumuńskiej... dowódcą 
10 puiku kawaleryi bułgarskiej i nakonhjc protekto­
rem zakonu tureckiego! Istotnie, aiłach jest' doorzn 
strzeżony...

W  tym samym almanachu były cesarz Austryi 
Karol nosi stale jaszcza miano „apostolskiego króla 
Węgier i króla Jerozolimy". Z w łasnej ochoty i tyl­
ko czasowo zrezygnowała lego Królewska Mość z 
prawa rządzenia*

Nowy hymn austryacki.
W  wiedeńskiej „Fackel” Karol Kraus pro­

ponuje nowy tekst austryackiogo hymnu narodowe­
go. W  tłumaczeniu tekst ten przedstawia się nastę­
pująco:

„Bożo ochroń i zachowaj 
Przed cesarzom Ty nasz kraj 
Ze nie pędzie nam włodarzem 
Tę nam wiaro i moc daj!
Ni*' chcemy jego korony 
Jego władza dla nas cios 
Od Habsburgów odłączony 
Jest na wieki Ausuryi los".

— oc O —
Strajk piekarzy w Krakowie.

Krakowskim piekarzom widocznie nie wystarczył 
£-dniowy strajk — strajkują oni w dalszym ciągu, 
żądając podwjżki płac. Z tego też powodu daje «ię 
odczuć dotkliwie w naszem mieście hral. chleba i 
bułek.

NA DOCHÓD SĘDZIWEGO LITERATA urządza 
krakowski Związek łberatów w niedziele o godz. S 
wieczór w Domu artystów (plac sw. Ducha! „Wieczór 
autorów’". Wezmą w nim osobisty udział następują 
cy krakowscy literaci i publicyści: Józef Flach, Endl 
Haecker. EU\. ard Leszczyński, Ewa Łuskina, Jan 
Piotrzycki. Maryan Szyjkowski. Antoni Waśkowski i 
EPmunt Zechenier.

Z T E A  TB u IM, J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po rac 
4tJ „Orlątko" z n. Białkowskim Wyborna komedya 
Klerka i Croiesita .-Powrót", kierej nowodzenie jest 
zapewnione na długo, grana bedzie w soLoła. w nie- 
dzulę i 3 razy w przyszłym tygodniu. Zacn ie z za­
powiedzią przedsezrraową, prz: gotowu.ie teatr Im. J. 
Słowackiego jedno z wielkich azioł Szekspira; bodzie 
nim „Hamlet" nie grany od 7 lat. Do wykonania 
roi:' tyt, pozyskała Dyrekcya apa-mętaionrgu świę­
tuj m w niej sukcesem na scenie kras. jednego z

aJłnym parawajieru dila Sswyeh celów. Jąikób *  
mieisca o1 'arowujo mu rękę swej żony, uraz fn- 
ertrukcyę, lak pozyskać jej serca, a  poeta czuje 
się -w siódmemu niobie. Tylko... że Coletta nie po­
trzebuje więcej pomocy, gdyż tv*ncz i&em sarna 
znalazła swe szczęście w  osobie uuodieKO oficera 
marynarki, którego przypadek nasunął przelot­
nie na jej drogę w  pamiętnym diniu powrotu 
męża. a  Baltazar wiprowiacLza teraz do domu. ja­
ko swego kuzyna. W  psychologi ornym momen­
cie. ostateczne porozumienie dwojga mcodych 
następuje błyskawicznie. Coletta w tryumfal- 
nem poczuciu ^zozęścia. oosnaimia swój wybór 
mężowi, którego dyplomatcy© w  jednej chwili 
biorą dvBbli Kocha żonę i ani myśli z  nią, się 
rozłączać —  dość tei koniedyi! Na to Coletta u- 
ciek j z domu d)o manny, a  za nią zdąża rozcza­
rowany ale zawsze w iem y, Baltazar.

Akt cawianty okazuje napięcie omal nie tragi­
czna Dwaj mężczyźni, którzy nie znali się dotąd 
Oiają się spotkać i  rozmówić stanowczo. Coletta 
drży ze zdenerwowania i trwogi: „Pam iętajcie 
obaj. że w  waszym ręku cały mój los. Przyrzek­
nijcie, że zachowacie spokój i"  Istotnie, są spo­
kojni, ceremonialnie zimni. Jakób, który złapał 
się we własne sidła, ma "wybadać tamtego, kim 
ieąt, czy zdolny zapewnić szczęście Coletty. Już 
fpo p-eriwzych siowaich okazuje się, że sa kole­
gami z pole bitwy, że łącza ich wteppln©. njio- 
Eapomniane chwile, o których nie umieją opo­
wiadać kobietom, aie które wzajem  rozgrzewają 
im  serca. Jaikóto poznaje że ów intruz, to serde- 
cznj towarzysz, bonaterski chłopak, z którym ra- 
zenn nastawiał pierś piebezpieczeńsi ' u. Poczu
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! najznakomitszych polskicn artystów dramatycznych 
p. Karola Adwaatowicgi. Prócz arcydztafe Szekspira 
grać będzie p. Adwentowicz w kilku innych także 
sztukach, objętych t.eacu"ocz„/>n programem teatru 

1 im J. Słowackiego.
! Z TLnTRU POWSZECHNEGO, Wobec wybitnego 
| powodzenia najświeższej nowości operetkowej na 
j azugo teatru, mianowicie .Bohatera kaukaskiego 

Neobala. który znalatł tak gorące przyjęcia publicz­
ności, utwór ten grany bedzie w tym tygodniu dziś 
po raz piąty i w sobo>,ę wieczór. Śliczna o pokroju 
operowym muzyka i dale aa <xi płytkości dzisiej­
szych operetek treść, zapewnia jak widać z powo­
dzenia tego utworu „Bohaterowi kaukaskiemu" nie­
wątpliwie długotrwały żywot na deskach naszego 
teatru Zespół dramatyczny, który na zaproszenie ko­
mitetu polskiego drugi już raz był z wyborowym na­
szym repertuarem w Cieszynie, przygotowuje dosko­
nałą koroedve Frertry-syna, mianowicie „W ijlkie 
brartwo". Premiera w przyszłym tygodniu.

OPERETKA KOMIKÓW Dziś i codziennie’ do so­
boty włącznie „Miszlca magnat", w której to operot- 
ce rekord śmiechu wywołują znakomitą grą i hu­
morem d p . Caernekówjją, Turski, Latajner. E. Pilar­
ski w teatrze „Nowości".

DWIE N. CE ARTYSTÓW WARSZAWSKICH no­
ce pieśni ‘ humoru! odbędą się w „Bagateli" w so­
botę 5 i niedzielę 6 marca. Współudział najwybi­
tniejszych sił opory’ wielkiej teatru Polsidego. „No­
wości" i „Mirażu" gwarantuje wysoki poziom airty- 

. styczny produkcyi i ącerokie powodzenie kasowe,
„WESi uE KF.AKO W S K IE Dzisiejszy dzień zbiór­

ki górnośląskiej z powodu zakreślenia go na szeroką 
skale, bedzie wielka manifestacya społeczeństwa 
krakowskiego, któro w pełni jest świadome donio­
słego znaczenia narodowego sprawy górnośląskiej. 
Koncerty muzy k wojskowych Ł gimnazyalnych. zwoi 
nienie młodzi sży od na jki, wesela krakowskie arty- 
stóa’ wszystkich teatrów oraz inne jńespodzianld 
przygotowywano przez Komitet artystów, przyczynia 
się niewątuliwie do powodzenia patryotycznej zbiórki

Koncerty muzyk wojskowych. W dzisiejszej manife- 
staeyi ważn ą udział dwie orkiestry wojskowe, z któ- 
rych jedna da koaceri na Rynku prz xl główną stra- 
żDicą woiskową od godz. 11 do 1 w południe i od 
4 do 6 popołudniu. Druga zaś orkiost.ra przeciągać 
będzie ulicami miasta od godz. 9—11 prz-jdpoł. Ni»za- 
leżnie od tego grać będą orkiestry młodzieży szkol­
nej. Orkiestra funkeyonaryuszy tramwajowych da 
koncert pn.„d gr.tachem Magistratu od 10 do 11*30 
przedpołudniem. Przed koncertem aaś i po koncercie 
grać będzie, po ulicach miasta.

TELEGRAMI Przyjęto szyfrowana tajna depcze 
/ chmed-beja, w’ której tenże wzywa swoich agita­
torów do unicestwienia obrony Rynku krakowskiego 
ofiarowując zaprzeduu. m służalcom po 10 milionów 
marek niemieckich lub 100 tysięcy rubli sowiecKich. 
Wobec szalonego spadku waluty niemieckiej, nom- 
wantKO na giełdach (1000 mk. nip ta. =  pół marki 
polskiej! jest nadzieja, że przekupstwa Aehmed-beja 
nie bedą miały siły atrakcyjnej. Rada m. Krakowa 
łącznie z wsZ‘ 3tkienu ioŁtytucyaroa. publicznemi, fi- 
nansowemi, władz arni i urzędami, poparta przi z 
wszystkie aironnictwa polityczne. .Tydała odezwę 
rozlepioną na każdei kamienicy w mieście a w„ywa 
jacą ludność do wyniszenia w piątek o gvdz. 4 pon- 
na Rynek główny, gdzie wyznaczeni dowódcy wcie­
lą zgromadzeni publiczność do odpowiednich forma- 
cyi wojskowych. Równocześnie wojskowość zarządzi­
ła kopame rowów strzeleckich. Armaty oraz karabi­
ny maszynowe umieszczono uedą w każdem trzeciem 
oknie każdego II piętn każdej kamienicy w Rynku. 
Nie \"ątpimy, że ludność krakowska spełni ochotnie 
obowiązek narodowy j zaopatrzywuzy się w dostate­
czna ilość* stumarkójjfck. w.yrifswny na plac boju, aby 
mężnie stawić czoło przekupnej hordzie Ahtned-beia!

W  CZYTELNI TOWARZYSKIEJ odbędzie sie w 
niedzielę 6 bm. o godzinie 8 wieczór ze^ranue towa­
rzyskie członków z urozmaiconym progra. nem

POSIEDZENIE KOŁA B. K. MATEK CHBZESTN. 
WOJ. ■}dh„.jya sie dziś we czwartek o godz. 6 pop.

ciie głę(boiŁiiei> pszyjażni łączj ich Jłonio
—  w  zapaJfe zŁupuoiiTituja zupełnie o sprawie*, któ­
ra  ich tu sprowadziła. Tymozasem Cołettai. za­
niepokojona zbyt długa rozmowa i  ipaćLniesioruti- 
mj głosami, zjaw ia się raptem i  pyta, co posta- 
nofwdłi. Dwaj rywale sa mocno zmieszani. Oni 
■wioafle o niej nie móiwiłi... Zaszło w ięc coś, czego 
kobieta nigdy nić zrozumie i ni® daruje. Coletta 
nie chce wdęcej znać ż a d n e j  z nich. A  pozbyw­
szy się obu, zasiada nad gruzami szczęścia, z 
suchemii oczjuna. be na łzy ni© pozwala obra­
żona duma — i zupełnie ni© wie, co pccąąć da­
lej. A le od czegóż poczciwy Baltazar? W ierny 
(przyjaciel i prawdzie y poeta, w  tei chwili już 
bez śmiesznej nieśmiałości. wysuWs 3ię z kąta 
i na- zramio ic  serce eęczy balsam perswiazyi i  po­
ciechy: „Kobiety muszę hiyć bardzo wyrozumiar 
le. Bo dzisiaj nie stanowią już dla mężczyzny 
całej wartości żyrfe. opadły w kursie, zupełnie 
jak waluta. Cd którzy nie umieją i  ni© chc.i 
opowiadać o własnem bohaterstwie, —- szukają, 
zia ni® w  ich sercu milczącej rLaj,,!odt A le o nią 
■więcej nie proszą. Dawne stosunki powrócą, gdy 
wypogodzi się życie. Na naiziie każda kobieta, 
która nie straciła syna lub męża, powinna emuć 
eię bardzo szczęśliwą — i na tem poprEestać..."

Coletta. słucha śmd.esz!n'ego poety i uczuwa nie­
znane wiza uszeni >, W  tei chwili właśnie przyno­
szą iej mocno spóźniony list połowy Jnkóha, p i­
sany w okopach przed bitwą, w  którym "naa-e- 
szcie odnajdują się nigdy nie wymówione słowa 
męskiej tkliwości i  tęsknoty, nie wstydzącej się 
więcej siebie, sam na ze śinie.rcią. Jakoś 
tak się dzieje, że nawija, się i Jakób me własnej

Str. S

w Starym teatrze. Na porządku dziannvn. ’ koncert 
spacerowy w Kasynie wojsk, na plebiscyt górnośląski

Z KRAK, KI.UBU SZACHISTÓW. Dnia 5 marca 
tj. sobota, o godzinie 6 popoł. odbędzie się walno 
zgromadzenie i ro: Omie nagród zwycięzcom turoie- 

j ju. Zebrani., odbędzie sie wyjątkowo w kawiarni 
Centralnej, dawniej Bisanca. przy ulicv Dunajew­
skiego L 2.

REORGANIZACYA SOKOLSTWA. W ubiegła nie­
dziele odbył sie w Krakowie zjazd delegatów okre­
sów sokolich zachodniej Małopolski i Śląska cieszyń­
skiego. któiy sie ukonstytuował jako tymczasowy 
zarząd dzielnicy erb ujmującej cała połać kraju. 7.ja:d. 
prócz spraw organizacyjnych omiawiał szczegóły zlo 
lu krajowego w Warszawie w Hdcu br. i uchwatii 
rozpocząć iaknaiżywsza propagandę Z i a.id nałożył 
na członków sokolstwa opłato 1 Mk miesięcznie na 
kc s?ta związane z utworzeniem dzielnicy i zlotem 
a wreszcie wybrał przewodniczącym dra St; Rowiń­
skiego. zastępca E. Kuba »kiego i skarbnikiem G. 
Christa — wzywając całe Sokolstwo óziolaicj do 
intonzywnej pracv.

LOTERYA BIAŁECu KRZYŻA ODROCZONA. Za­
rząd Okręgowy Polskiego Białego Krzyża zawiad i- 
mia. ze Loterya Fantowa Polskiego Białego Krzyża 
której ciągnienie w\ znaczono było miedzy 9 marca 
i 6 kwietnia br. z powodu niejasności jaka cała ta 
sprawa przedstawił, zostaje odroczona do czasu na- 
stopnego ogłoszenia Osoby i instytucye. które naby­
ły lub wzięły w komis losy loteryi fantowej, proszo­
ny są o zwrot takowych do Zarządu Okręgowego Pol­
skiego Białego Krzyża w Krakowie (Dulne Młvnv 13!

(T! W YW łZ TOWARÓW ZA LINIĘ DEULARKA. 
CYJNĄ — WSTRZYMANY. Dowództwo fi-tci armii 
komunikuje, że na podsftwie paragr. 10 umowy rozej 
mowej wywóz yszelkich towarów z zaclmou na 
wschód po za linie dsniarkacyiną, biegnącar 15 kim. 
na zaebód od granic państwa jest wzbroniony. Dla 
przestrzegania tego* ustanowiono stacye kontrolno 
towarów w Czortkowie— Białej, Ostro w i a— B er-3 zo vvi - 
ce. Tarnopolu. Brodach. Rożnie i Kowlu. Poza te 
stacye kontrolne, towary z zasa V > nie mogą być prz©

’ puszczalnc. wyjątek stanowią jedynie towary adre­
sowane do wojskowych magazynów, należące do for­
ma cyi 6-tej armii — oraz towary zaopatrzone w li­
sty przewozowe — wizowane przez intendanture 6 
armii i transporty aprowizacyjne dla ludności miej­
scowej jak naftą cukier, zaopatrzone w listy prze­
wozowe wydziaio dla spraw aprowizacyjnych dla 

. Małopolski we L w o m
(z! GNEGDAJ Na ZEBRANIU ORGANIZACYJNEM 

W IZBIE HANDLOWr’J zawdazała sio kooperatywa 
pod nazwą „Związek producentów wikliny" Spół­
dzielnia ogratniciona w Krakowie jako zrzeszenie je­
dnoczące aodowców i przetwórców wikliny koszy­
karskiej. Na czele Rady Naćcorezaj atanał wicemar­
szałek sejmu poseł Jakób Bojko, w skład zarządu 
zaś weszli: pp. Franciszek Giza, Mieczysław Fisch, 
właściciele dóbr hodowcy i przetwórcy wikliny. Fer­
dynand Kalkstein przemysłowi,?'- oraz aawokat dr 
E rtold Rappaport. Biura Związku mieszczą sie w 
Kj-akuwie ul. Stolarska 15.

N fi zWISKA JŁ ŃGÓW POLSKICH W  PIOTR nr- 
GRODZIE. Sekcy- Wywiadowcza Czerwonego Krzyża 
w Krakowie podaje nadesłany jej spis jeńców pol­
skich z wojny oolsko-bolsaowickiei, znajdujących sie 
obecnie w Piiotrogrodzie \V obozie IzmajlowsKim. 
Ilość jeńców wynsi 474. Na razi© polaje sekeya 50 
nazwisk, w następnych zaś dniact nod„ dalsze na­
zwiska jeńców. Adamczyk Władysław pułk 2, Adam­
kiewicz Miaczysław p. 14. Adamski Antoni p. 17, 
Aderman Abiaham p. 1S. Eichenzwaig Izaak p. 28, 
Auibroaiak Mieczysław p. 11. Andrejssak Antom p. 
24, Antosdek Ignacy p. 11, Awroński Szloma p 28. 
Bański Jan p. 7, Badura Józef p. 38, Bagiński Teo­
fil p. 12, Bagniawskl Andrzej p. 159. Bak Michał p. 
48, Bąk Bronisław p. 13, Bąkowski Stanisław n. 31, 
Rajerozak Jan p. 38. Baod Jan p. 8. Bara ik Włady­
sław p. 29, Bardziński Tadeusz p. 38, Barf ijczak Jó­
zef p. 19, Baaitnik Józef p. 15. Blauchowicz Włady­
sław p. 63, Blarzojewicz Piotr p. 39. Bawełnik Dawid 
p. 30. Betleja Wojciech p. 27. Biaiccki Władysław 
p. 2, Biały Józef p. 39. Biały Jan p. 70. Bielski Piotr

olsoLle — Codettbai jewymiężoma gaimie pię w ra­
miona męża, a poerta... osuwa się tym szczęśli­
wym  diyokrataiie z  dirogl 

Rola Coletty udiegrauną aostała porzoz p. Piance- 
iwliiozową wedle naileipszej w o li amtystki. która 
rozwinęła w  niej wisizystlde ząsob” awego cenio­
nego talentu. N ie 1<ej winą, że to indywidualna 
"warmnikii i zaloty zutpełmle nie idą po lin ii owej 
romantycznej mczfteaziki. Colettę chętnie wyio- 
totrażamy smibde drobną, misterną, żywą i letókę 
jaik isflaia Paaytżainkę o barwmem migotatuiu ko­
libra w  oaiłej sikali kaiprysólw' i  casaa-u, jak i roe- 
tecaa. Aittyistka ujęła tę postać zibyt seryo, a 
stąd w zym ła  ją  .mało prawidopodiotn* Pan No­
wakowski był niepospolicie srazietryiJ w  ipomen- 
cie pozbywania się skóry ^ohaitera” , małżon­
kiem w  miarę mzdrot^iym, aa to o wiele mniej 
dyplomatą, przynajmniiej w  obrębi© ■ własnego 
domu, P. Rotter-Jamińigka rozbrajała najmniej 
chętnych teściowym swą zdolnością hndzenia 
'wiraołości. każdem zdianiem, iwygłasBanem z nie- 
wizruszoną powagą, a  p. Wasilewski, jako poeta 
Balltazar zasłużył nietylko na szczeń v poklask, 
ale i na serdeczną sympatye dla swego biednego 
niedolę®!, kltóry tak ciepło umiał przemówić w 
otoromib szozęśaa tych, którzy bawili sic nim jak 
pałacom. P, Białkowski miał szczególnie dobrą 
cltwdlę w  ostatniej wenie, wiśrćd rosnącego tem­
pa w pomnień bitewiiych. Na wzmiankę zasłu­
żył dioświadczony artysta p. Senowski, który *v 
niozmaxząoei rólce stareyo loka ja okazał, ile z 
takich 'drobiazgów wydobyć moóna E. Ł.

- p a * ! -
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p. 39. I? i mar Władysław p. 39. Binas Władysław p, 
17, Eojsaez S^anisla*- o. 34. Bohacz Józef p. 11. Boka 
Józef p. 1(1. Bombul Aleksander p. 1. Bcrawski Wa­
cław p. 9. Borsuk Błażei p. 16. Borys Woici >ch d. 3, 
Borysiak Mikołaj u. 1. Bożek Kajetan p. 17. Brdewski 
Stanisław p. 33. Brazyna Stanisław p 2. Brodowski 
Andrzej p. S. Brzded 'Wincenty p. 3. Bucz9k Włady­
sław p. 36. Buczkowski Stefan p. 159. Buda Jan p. 
17. Buja Józef n. 38. Buianowski Jan p. 1.

DZIWNA KAuIiBNiCA. Pisza nam z miasta: Przy 
jednej z najruchliwszych artcryi miasta, bowiem 
przy ulicv Karmelickiej pod numerom 22 istnieje 
kamienica, zaiste dziwnie przez los upośledzona, 
JSietylko, że co chwile psuje sie tani tlzwonek u bra­
my. co naraża lokatorów na godzinne niejednokro­
tnie stanie w nocy na ulicy* zanim forsowne dobija­
nie sie do bramy zdoła obudzić stróżkę, lecz co ja­
kiś czas — a zdarza sie to niestety nazbyt często —  
psuje się coś w gazometrze, wobec czego brama i 
schody, które maja być oświetlone gazem, toną w 

- egipskich ciemnościach. Stan taki w obecnej chwili 
np. trwa już mniej wiecei od dziesięciu dni. Kamie­
nica ta posiada licznych lokatorów, mieści sie w 
niej bowiem znany pensyonat: nb>szeześiiwi ci lu­
dzie musza codzienni.:-, narażaiac sie na połamanie 
rak i nóg. wykonywać istotnie przed iwne sztuki 
ekwi libry styczne, by bez wypadku dostać przez cie­
mne schody do tnieszkań na drugiem piętrzę. Należy 
po za tern zwrócić uwagę, że ciemność zalegająca 
braine i schody jesi okolicznością sprzyjająca dla ro­
zmaitych żywiołów, czyhających tylko na tego ro­
dzaju okazye. Wobec tego. że właścicielka kamienicy 
odnosi się z przedziwna obojętnością do kwestyi o- 
świetlenia swego domu, zwracamy sie ta droga do 
miarodajnych czynników, by ze względu na dobro 
i bezpieczeństwo kamienicy zechciały wgladnać w te
sprawę.

ZEERANIE KRAK, INTELIGENCYI LUDOWEJ
odbędzie sio w sobotę dnia 5 bm. w lokalu red&kcyi 
„Piasta" (Mały Rynek 4) o godzinie 6 wieczorem.

(i.i BOCHENEK CHLEBA — 200 MAREK. Droży­
zna chleba. od tak dawna gnębiącą iuż ludność kra­
kowska, osiagneła w dniu wczorajszym istotny re­
kord. Oto po dwudniowym braku chleba. wywoła­
nym strajkiem piekarzy, ukazał sie wczorai tu i ów­
dzie ów niezbędny artykuł; niesumienni kupcy wy­
zyskując jednak groźną dla mieszkańców sytuacyę 
pobierali za 2-kilogramowy bochenek chleba 200 Mk. 
Trudno rzeczywiście uwierzyć, że w mieście naszem 
istnieje urząd zwalczania lichwy, i że toleruje podo­
bne rzeczy w chwili kiedy ludność zmuszona iest 
płacić wszelka żądana cene. mając nóż na gardle, 
■wofcec kilkomiasiecznego braku chleba kontyngento­
wego. A współcześnie we Lwowie jest stale chleb 
kartkowy i  kositujo 25 marek za t-kil jgramo yy bo­
chenek!..,

m  ZBOŻE W  BECZKACH ZAMIAST SMARÓW.
Przed kilku dniami przytrzymano na stacyi koloiow. 
Podgórze—PI tuszów 6 beczek, deklarowanych jako 
smary, zawierających jak sie okazało 6 worków żyta 
i 2 worki pszenicy. Dochodzenia w tei sprawie w 
toku.
1 '<T! PODEJRZANA PAKA Z OB JWIEM. W nocy z 

1 na 2 bm. nad ranem przytrzymał posterunkowy 
poi. Kieć dorożkarza Nr. 65 Franciszka Rybkę na ul. 
Estety, który wiózł 2 panów oraz dość pokażnei wiel 
kości pakę. Na widok Dolicyanta obcy panowie wy­
siedli z dorożki — jeden z nich począł gwałtownie 
uciekać drugi za3 usilnie począł dzwonić do bra 
my domu pd L. 5, Zanim posterunkowy Kieć zdołał 
podejść do biamy. pan ów znikł we wnętrzu kamie­
nicy. Tajemnicza paka iak sie okazało zawierała 
wielka ilość obuwia dziecinnego wartości 80 tysięcy 
marek, wagi 100 klg. Wobec niejasnych tłumaczeń 
dorożkarza, który twierdzi, że palie owa Polecili mu 
obcy panowie odwieźć z ulicy Miodowei na ulice 
Estery 5, zaaresztowano stróża, tej kamienicy oraz 
dorażk&rza, którego jednak pozostawiono i óźniej na 
womei stopie. Przeprowadzone śledztwo w tej spra­
wie wykazało, że paka ta skradzioną została z sieni 
domu pod I, 36 przy ulicy Dietlowskiai. Za niepra­
wnymi właścicielami paki wszczęto poszukiwania.

(Tl NIEU.OALE WŁAMANIE. Do mieszkania dra 
Boezara nrzry ulicy Basztowej 33. wła .lał sie onegdaj 
22-ietni Wincenty Dutka, którego iednik przytrzy­
mano na gorącym uczynku. Przy Dudku znaleziono 
klucze podrobione — zapomoca których dostał sie 
do mieszkania.

(Tl KRADZIEŻ 3HJSSA. Onegdai przytrzymano 70. 
letnia Teklę Gargaś. która usiłowała skraść pewną 
ilość mięsa wartości 1390 marek w iatce Leona Kuen- 
stimgera. przy ulicy Seta3itya.ua 23.

T>jemmcza hlstorya szafiru 
hr. Ssanickiego.

Paryż, w  marcu.
(1.) Hrabia Ksawery Branicki posiacteł wspa­

niały szafir, klejnot rodzinny, kupiony we 
Frankfurcie między r. 1840— 1845. Wartość o- 
wego klejnotu pizewyżsaała z górą, dwa i  pół 
miliona, a dla rzadkości swojej był on wysta­
wiony na wystaw ie wiedeńskiej w roku 1867 i 
na wystaw ie paryskiej w  roku 1878.

W  lipcu 1918 r. hir. Branicki w  czasie oku- 
pacyi niemieckiej w  Warszawie przeniósł się 
do Paryża, a chcąc ochronić swój szafir przed 
niebezpieczeństwem km,dzieży, nosił go sit.ale 
w tylnej kieszeni pan tal on ów. Jakiś sprytny 
kieszonkowiec wykrył tę tajemnicę i zręcznym 
chwytem w ykradł kosztowny klejnot. Hrabia. 
Branicki, mieszkający stale w  Paryżu, wniósł 
skargę do policyi na ręce p. Guillamme, dostar­
czając równoczetśnie władzy dokładnego opisu 
szafiru.

Przed pewnym czasem p. Guillamme dowie­
dział się, że szafir o takim samym wyglądzie 
i o takim ssanym ciężarze został nabyty w Pa­
ryżu przez niejiakiego Feucłrt«raiugera, jubilera 
przy ul. Lafayette. Ten ostatni zapytany ośwjad 
czył, że kupił go od niejakiego Alkowickiego, 
zamieszkałego stale w  Kłcjdaniach na Litw ie. 
Feuchtwamger jednak z chwilę, nabycia szafi- 
ru o dram go rozkawałkował na części,

W  chwili obecnej kamień rozdzielony jest 
na dziewięć kawałków, mających kształt kabo- 
iszonów lub płaskich kamieni, nadający eh się 
do pierścionków. Te kolejne „operacye" spra­
w iły, że szafir stracił cc najmniej 60 lub 80 
karatów, poza tem brak jeszcze pewnej liczby 
o-diamków, które muszę się znajdować w rę- 
kacn innych kupcówr. W  każdym razie kaiwaił-

ki szafira, będące obecnie w rękach p. Guiłla- 
mme‘a, mają, już wartość o wiele mniejszą, 
którę można ocenić mniej więcej na 185 tysię­
cy franków.

Hr. Branicki byłby prawdopodobnie nigdy 
nieo dzyskał ani najdrobniejszej cząstki swego 
klejnotu, gdyby nie jego stróżka; córka owej 

t stróżki, krawcowa z zawodu, posiadała klien­
tkę, panią Toma ner, żonę jednego ze znanych 
paryskich rytowników, który w ten sposób 
przez żonę dowiedział się 'o his tory i  tajemsd- 
cizego szafiru. Rytownik ten na parę dni przed­
tem zupełnie przypadkowo dowiedział się ró­
wnież, iż  jeden z jubilerów paryiskicłi ma na 
sprzedaż wspaniały szafir, wiążący 291 karatów. 
W  ten sposób, po nitce dio kłębka, trafiono na 
ślad kradzieży. Interesujące śledztwo jest w  
toku.

S K Ł A D  S il.

W  Admmistracyi naszego pisma złożono:
SKŁADKI. W Adminislracyi naszego pisma złożo­

no- 11 Dla 4-qa sierot no oficerze noUKim: zebrane 
przez Czesra Głowacza w Stopnicy. Ziemi kieleckiej 
Mk. 595. i )  Na plebiscyt górnośląski: Urząd parafial­
ny obrz. łauińsk Lipsko Mk. 1230. p, Wareński n.a 
ręce Ant. Niedzielczi ka Mk. 2050. p. Biały Tadeusz 

, z Radłowa Mk. 1139J. iako czysty dochód ze zabaw 
J urządzonych do 24 stycznia br. włącznie, dr Kaichel 

Jen ze Sanoka z ..W ieczoru Raick" Mk. 6/20. dr Mar- 
J czyński z Krakowa Mk. 100, p. Zygmunt Weinman 
< z Krakowa z powodu nieporozumienia z p Karolem 

w cukierni Michalika Mk. 250. Robotnicy Miejskich 
Zakładów ceramicznych w Krakowie zebrane w cza­
sie od 22 stycznia do 17 lutgeo br. Mk. 260 50. Urząd 
pocztowy Kraków 4 Mk 180, Zebrane u po Pasraka- 
sCw Mk. 3400, lir. Grocholski Mk. 500. Uczenice I-szsi 

j szloiy handlowej dokształcającej żeńskiej Mk. 1007. 
J u. Zygmunt Singer z Krakowa Mk. 1000, dr Kopczyj- 
. ski i Radca Swoboda zebrane a pd. Barzykowskich 
I we Lwowie Mk. 140. p. Feig z Krakowa znaleźne za 
i kapelusz we wagonie kolejowym Mk. 100. 31 Na ubra 
I nie dla żołnierza colskieno: p. Meciński Władysław 

z Ulanowa, nad Sanem Mk. 500.

Wojenne przygotowania Litwy Kowieńskiej.

i

Jak Bank Knpiectwa Polskiego 
płaci M. S. Wojsk.

Komisarz rządowy z ramienia M. S. Wojsk, 
szef sekcyi Dr. W . Hofmokl przesłał do dzien­
ników warszawskich następujący komunikat: 

„Podają do wiadomości, że Bank Kupiectwa 
Polskiego w  pierwszym tygodniu mego urzędo­
wania v/ charakterze komisarza z ramienia M. 
S. Wojsk, wypłacił na poczet należności M. S. 
Wojsk, kwotę 100,000.000 Mp., a mianowicie: 
w  dniu 21 lutego 50,000.000 Mp., w dniu 25 lu­
tego 25,000.000 Mp. i 2b lutego 25,000.000 Mp. 
uskutecznia;ąc jednocześnie wypłaty wszystkim 
swym klientom w normalnym trybie*.

bis s i l i  M U !

Waiszawa (teł. M.). Profesor Aszkeuazy jaytó 
Gił się do Ligi Narodów z notą, w której stwier­
dza, że U lw a  Kowieńska konem,trele oddziały 
swoich wojsk na doił demarkaoyjnej. Aszke- 
nazy zwraca się do U g i Narodów z prośbą o in- 
terwencyę Oraz o położenie kresu tej niebezpie- 
cznej syiaacyi,

Paryż (East Exptreise). Delegat polski Aske- 
n®z.y zwirócił się do Rady L ig i Narodów z netą, 
dotyczącą L itw y  Środkowej. Nota zawiadamia 
Radę, że L itwa Kowieńska koncentruje od.dzji> 
ly w okolicach lin ii deawiairkacyjnej. Ostatnio 
skorcenirowano tam 4 dywizy® pieebety z od­
powiednią ariyleryę. Rząd Litwy Kowieńskiej 
;0wołuje cięgle nowe roczniki i  mobilizuje °ii- 
cerów. Wobec tego, że armia gen. Żeligowskie- 
jgo, według życaeń L ig i Narodów zredukowaną 
jest do jednej dywjzyi, a rząd kowieński dys­
ponuje pięciu dywizyami, skcnccntrcwansmi 
na pograniczu Wileńszcryzay, dlatego delegat 
polski w im ieniu swojego rządu zwraca, się do 
L ig i Narodów z- ptrośbą o interwencyę, oraz o 
położenie kresu niebezpiecznej dla L itw y w ileń­
skiej sylujacyi.

Projekt plebiscytu na Li lwie.
Warszawa (East Express). Na posiedzeniu 

L ig i Narodów w dniu 1 marca rozważano spra­
wę zMargu pól sk o- litewskiego. Kom isy a pod 
pi z e wodn j.ctw ein pułk. Ch aa-digny, w ystąpiła 
z propozycyą następujących zasad konsultacyi 
ludowej. Glosowanie bezpośrednie, z zupełaem 
wykluczeniem kobiet, wprowadzenie na Litwie 
Sr&dkOwej nowej administracyi, wptOwędze­
nie oddziałów miętłzynarBdcwych, opłacanie ad- 
yninistracyi i wojsk przez chi® strony z góry, z 
zabezpieczeniem dla nich żywności. Przedsta­
wiciel L itw y Kowieńskiej, Gelwa.nouska, w y ­
stąpił bardzo stano9,vczo przeciwko konsultacyl 
oświadczając, że rząd kowieński nie uzna nigdy 
podobnego rozstrzygnięcia sprawy. Prof. Aske- 
mazy wystąpił w obronie polskiego projektu 
przeprowadzenia konsultocyL W  ciągu obrad 
wypłynęła propozycya ogłoszenia decyzyi pii za­

prowadzenia nc wych rokowań między Polską 
a Kownem, pod przewodnictwem Hymansa.

Urzędowy komunikat Ligi Narodów.
Paryż (PAT). Jak donosi komunikat oficyal- 

my, Rada L ig i Narodów obradowała w obecno­
ści przedstawiciela Polski i Litwy nad spra­
wą konfliktu polsko-litewskiego. Polska i L i­
twa przyjęły w październiku roku zeszłego re- 
zolucyę rwukselską, przewidującą przeprowa­
dzeni® plebiscytu na terytoryum spomern, na­
stępnie stworzyły jednak ogromne trudności w 
sprawje rzeczywistego wykonania powyższego 
projektu. Pułkownik Chardigny przedłożył Ra­
dzie L ig i Narodów szczegółowy plan organjza- 
cyi koinsultscyi ludowiej. Plan ten wywołał go­
rące protesty ze strony przedstawicieli żarów- 
n0 polski, jak i Litwy. Członkoude Rady Ligi 
wskazywali na ciężką odpowiedzialność, na 
jiaką namiżiałyby się ■ rządy polski i litewski, 
gdyby zezwoliły na dłuższe przeciągani©, się 
takiej sytuacyi niepewnej i  niepokojącej w  tej 
części Europy Środkowej. Jakkolwiek przed­
stawiciel® obu zainteresowanych krajów w  za ­
sadzie trwają dalej przy akcentowaniu zasady 
plebiscytu, wszelako Rada Ligi Narodów zdaje 
sobi® sprawę z tego i® żaden z tych krajów  
nie pragnie w  Si ancie i  raczy tego plebiscytu w  
takich warunkach, jakie mogą go jedynie słu­
sznym i sprawiedliwym dla stron obu uczy­
nić. Rada Liigi Narodów prosiła przedstawi­
cieli obu krajów o wystąpienie z nowemi pro- 
poizycyami konkretnemi, celem umożliwienia 

rozstrzygnięcia kanfłilclu w  jakikolwiek inny 
sposób. Po długiej dyskuayi Rada L ig i Naro­
dów zapropomowaln, aby zainteresowane oba 
kraje przystąpiły do bezpośrednich ze sobą ro­
kowań pod auspieyami Rady Ligi Narodów i 
pug przewodnictwem jednego z członków Rady 
Ligi Narodów. W  dniu jutrzejszym Rada L ig i 
Narodów będzie obradowałą w dalszym ciągu 

nad konfliktem polsko-litewskimi. .Dirzyczerń 
powzięta zostaną decyzye.

schodnią.
Warszawa (tel. M.). W edle otrz>Tnanych z 

Londynu wiadomości, podczas dyskusyi w Ra­
dzie L ig i Narodów nad sprawą żydów z Gali- 
cyi, wydalonych z Austryi, Balfour użył w yra­
żenia, że Galjcya Wschcdnia znajduje się chwi­
lowo pod oaupacyą wojsk11 wą Polski. W  odpo-

| wiedai na to profesor Aszk&niBizy zaprotestował 
( przeciwko temu wyrażeniu. Piof. Aszkenazy 

oświadczył, że Galicya oddana jest Polsce w ad- 
ministracyę cywilną w myśl uchwaiy Rady Naj 
ayższoj z roku 1919. Wobec tego 3ari°ur cufnąl 

j swoje wyrażenie.
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Groźba koalicyi pod adresem Niemiec.
Berlin. (PAT) Biuro Wolffa ogłasza tekst kontr, 

propezyeyj niemieckich i kończy następującym 
ustępem: Warunkiem powyższych propozycyj jest: 
1) by plebiscyt na Górnym  Śląsku w yp ad ł na ko­
rzyś ć  Niemiec, a teoasaajem, by Górny Śląsk pozo­
stał p r iy  Niamezeoh, 2) by trudności światowej 
komunitacyi gospodarczej były usunięta, craa by 
zaprowadzono system swobody i rówuouprawnie- 
nja gospodareiego.

Londyn. (PAT) Dnia 1 bm. odbyło się piór WsZQ 
plenarne posiedzenie konferencyi, w które.n oprócz 
delegatów niemieckich wzięli udział delegaoi An­
glii, Francryi, Wioch, Belgii i Japonii. Lloyd Geor­
ga, prezydent konferencyi, otworzył posiedzenie, 
proponując, by przystąpiono do omówienia kwestyj 
rąparacyi. Dr Simons zgodził się nu tu i prued. 
stawił stanowisko rządu niemieckiego odnośnie do 
uchwał paryskich, oświadczając, że uchwały te 
w  obecnej formie są nia aa przyjęcia. Dr Simons 
przedstawił następnie program kontrpropozycyj

niemieckich Lloyd Georga zauważył imieniem ali­
antów, że kontrpropozycye niemieckie polegają 
jego zdaniem, na zupelnem zapoznaniu potrzeb 
chwili. Alianei będą obradowali między sobą i ju­
tro dadzą odpowiedź.

Paryż (PAT) Sptawosdawca ąpecyalny agenoyi 
Havasa donosi z Lonaynq- Na posiedzeniu popo- 
łndniowem powzięli alianci deoyzyę,. by lila wy- 
ałuaftaó propozycji delegatów niemieckiab, gdyż 
propozyoya to są oietylko nia do przyjęcia, leoa 
nie nadają się również do dyskusyi. Lloyd George 
był bąrdso zdziwiony z powodu złej która
objawim się w ekspyse ministra Simousa, Wszyscy 
inni przedstawiciele aliantów oświadczyli, że po­
dzielają zapatrywani® Lloyaa Georga.

Flaga (PAT). Pzjenrtiki z Londynu,
że na wypadek rozbicia się konferencyi lon­
dyńskiej Ententa n je  tylko przystąpi do obsa­
dzeni* pewnych teiyteryów niemieoKloh, leaz 
także rozpocznie blokadę flotową Nłemieo.

Zalew Balkanu przez Rosyan.
Gdańsk- (P A T ) Pod tytułem „Rusyfikaeya 

BaLkamu* wuu+ewcza. „Dam igar Nęuieate N&ch- 
rlchtejT* artykuł, w  którym podaj es ze na Bal- 
kanie przebywa oar cw e około miliona Rosyen, 
i czego dOO.030 w  Jugosławii. Konstantynopol 
ma zupełnie rosyjski wygląd. W  Zofii wychodzą 
iMy]9kie dzienniki, oraz czynne są rosyjskie 
aankł jj przedsiębiorstwa. Centrum tycia rosyj­
skiego na Bałkanie jest Stolioa Siąrbii KM o- 
pród. Napływ Rosyaąi dp Jugosławii rozpoczął 
się w  pierwazycli mi-eslącach roku 1919, zwięk­
szył hię zad po upadku Deniikina, zaś od caa»a 
klęski W rangla przybrał charakter inwazyi. 
Wnaogel przybył na czele 22.000 ludzi w pełnem 
uzbrojeniu do Kataro, gdzie taż znalazła schro­
nieni© jego flota handlowa i wojenna. Flota wo­
jenna W rangla została następnie na skutek 
sprzeciwu W łoch skierowana do Toulonu. A r­
mię generała W rang la roamieseczono ua terenie 
ca Jego państwa, zwłasizcma w  Chorwacyi. Miasto

otrzymało rosyjską, załogę, a rząd serbski ogło­
sił urzędowo, że w  razie rewolucyi Rosyanie 
będą uzyei do jej stłumienia. Zamki w południo­
wych Wegrzech są przeważni© zajęte przez «ry- 
Stokracyę rosyjską. Hr, Botorynski, pyły guber­
nator galicyjski na początku wojny światowej, 
pełni obecnie funkcje zarządcy zaeekwestrowa- 
nych dóbr arcyksięcia Frydteryto. Kolonizowa­
nie Pesyan odbywa t łę obecnie vv całej pełni. 
Rząd serbski wydał w przeciągu krótkiego cza­
su 120 milionów denarów na kotcmuacyę koza­
ków dońenicli na Kosowem Polu, W Bia.logro­
dzie czynny jetsrt bank rosyjski; wychodzi gazeta 
rosyjska pod tytułem „Ruaskają Gazieta**. W ię­
kszość posad w adminiatracyi serbskiej zajmu­
ją f  osyanie Oni to budują koleje, fabryki i za­
kładają różne przedsiębiorstwa. Zdaniem „Dan- 
zigąr Zeitung** wszystko wskazuj o na to, że iton 
serbski jest przygotowany dla rosyjskiej dyna­
sty! Romauowyth.

Sprawa Banku Kupieckiego.
Warszawa, (Teł. M.) Minister dr Stesłowica 

pnzt&azy, jakoby miał Ouś wspólnego z bankiem 
kupiectwa polskiego.

Komisya skarbow o-budżetow e i w ojskow a kon­
tynuowały dyskusyę nad stosunkiem minister­
stwa spraw wojskowych do banku kupiectwa 
polskiego. Po dłuższej dyskusyi komisya uchwa­
liła jednomyślnie następującą rezoiucyę posła 
dra Lisbermsne:

Komisya skarbowo-budżetowa i wojskowa po 
Wysłuchaniu wyjaśnień przedstawicieli rządu 
w sprawie udzielenia przez ministerstwo spraw 
Wojskowych bankowi kupiectwa polskiego akre­
dytywy na 288 milionów marek, przyjmuje do 
Wiadomości oświadczenie rządu, w myśl którego 
Poczyniono wszystkie zarządzenia, aby cchrouić 
skarb państwa od wszelkiej szkody, wdrożono 
dochodzenia sądowe i administracyjne, celem 
Pociągnęcia do odpowiedzialności i surowego 
Ukarania winnych jakiegokolwiek nadużycia 

tej sprawie, poruczenie nadzwyczajnej komi- 
syi rewizyjnej przeprowadzenia energicznego 
śledztwa celem wykrycia winnych, niezależnie 
°d dochodzeń sądowych i administracyjnych.

Komisye wzywają rząd, aby czuwał nad spie- 
s?nem ukończeniem tych dochodzeń i w c.ągu 
dni 14 zdał sprawę z ich wyniku połączonym 
{tomisyom skarbowo-budżetowej i woj sitowej. 
Jensam obowiązek nakładają komisye na nad­
zwyczajną sejmową komisyę rewizyjną. Refe­
rentem powyższych wniosków na plenum Izby 
Wybrano pesłd Liebermanb.

Ruch giełdowy.
Kraków. .3 marca. 

Puch na giełdzie krakowskiej nadal slaby, ilość- 
trapsakcyi nieznaczna. Kursy naogół niedozaały zna- 
cznifiiszych zmian.
CŁUuŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z 

DNIA 2 MARCA.
Waluty 1 dewizy: Dolary Stanów Ztędńoczonyeh 

gotówka 800, 890, ecaki — . Franki francuskie gotów­
ka, 59 62, ©z;ki 63. 66 Marki niemieckie gotówka 
13*60, tł'80,' czoki 14*50. 15. Korony austrvąckie go­
tówka 118, 133. czaki 125. 132 Korony rześko słowac­
kie gotówka 10'50. 11*50. czaki 11, 12. Lei rumuński© 
gotówka 10'50, 1150, Liry włoskie gotówka 28. 32, 

Akcye Tow. bandu. 1 przeni Polakjs Tow. handł. 
„ex ofiar. 1000. żąd. 1100, transakc. 1025— 

1100. Handl. Spółka akq. „Impas*1 ofiar. 625, żad. 675, 
transakc. 650. ..Polaki Giob“ Tow. trahsDortowo-han- 
dlowe ofiar. 2100. żąd 4300. Żegluga P.olska ofiar. 
£50. żad. 950. Zieleniewski ofiar. 7800 żąd. £200. War­
szawska. Ską akc. Budowy Parowozó ii I. em. ofiar. 
52ĆO, żad. 5100. Warsz. Ska ak-z. Budowy Parowozów 
II. eiń. ofiar. 2800. żarf. 3000, „Lomiąsz" fabryki ma­
szyn rolniczych ofiar. 5500, żad. 6000. „Trzebinia** 
fatn, ruaszyu i narzędzi rolniczych ofiar. 2900, żad. 
3100, transakc 3000 „Ąutomotor" fabryka samocho­
dów ofiar. 1875. żad. 1975. „Górka** fabryka cementu 
otfar. 760Ó. ż-ld. 7800, transakc. 7700. Gal. nkc. Za- 
kjady Górn, S ierą » ofiar 5500, żad 5700. transakc. 
5650. „Tepoge** Tow. dla przedsieh. górniczych ofiar. 
Sf-00, żad. 8-tOO. transakc. 8200 Polska nafta ofiar. 3000 
żad. 3300. Elektrownia w Sierszy ofiar. 1900, żad. 
2190, transakc. 1975—1950. „Oikos* T. A. ofiar. 3900, 
iąd. 4100. .,Pftzet“ Powsezchne zakłady budowl. ofiar. 
1890. żąd. 1500. Fabt. przetworów tłuszcz  ̂ W Trzebi­
ni ofiar. 2400. żąd. 2700, transakc. 2500. „Krakus** 
Zjodn. fabr. przetw wyskokowych ofiar 3900. żad. 
4100, transakc. 4050. t abryka poroełany w Ćmi elewi© 
ofiar, 4000. żąd. 4200.

Warszawa (PAT) Giełda warszawska Waluty: 
Dolary Stanów Zjednczotiych gotówka sprzedaż OiO, 
kupno 880. Marki niemiockia gotówka sprzedaż 15*20, 
kupno 14*60. czeki sprzedaż 15‘50, kupno 14*95. Koro­
ny austryackie czeki sprzedaż 1*30. kupno 1*26 

Akcye. Bank dyskontovyy w Warszawie 1—5 em. 
2350. Bank handlowy X—8 emis. 1625. 9 errrs. 1575, 
1300 10 emis. 1550. Handlowy w Łodzi 1575. Kredy­
towy warszawski 1—3 emis. 2675. 5 emis. 2500. Warsz. 
Iow. kopalń węgla i zakładów hutniczych 9200. L il­
pop. Rau. Lewenstein 28600. 28900. Rudzki 205C0, 
21200. 20950. Starachowice 10200. 10175. 10800. Żeglu­
ga 1—3 emis. 24C0, 2675. 2525. 4 tenis. 2-400. 2475. Bra­
cia Jabłkowscy 2775. 2875, 2850, Firley 2700. 2650, 
Warsz fabryka cukru 8500. S600. Ostrowieckie Za­
kłady '8000. £100. Borkowski *3650. 3725. 3700.

Wiedeń fPATf Kursa dewiz. Amsterdam 249*25. Za­
grzeb 491. Belgrad 1963. Berlin 115450 Bruksela 5430. 
Budapeszt 165, Bukareszt 965. Kopenhaga 130*25. Ma-' 
dryt 12475, Londya 2S20 Medyolan 2640, Wiedeń 
Nowy Jork 727. Paryż 5170, Praga 906 75. Sofia S52‘50 
Sztokholm 16220, Warszawa 76. Zurych 12025, Dolary 
720 Bułgarskie 925. Belgijskie 5420. Duńskie 12925. 
Marka nismiecka 1133*50. Angielskie 2305. Franki 
francuskie 5155. Holenderskie 24850. Włoskie 2637, 

W a r «a w a  (PAT ), „Naród** donosi; Wczoraj, Norweskie 12375, Polskie 75*50. Rumuńskie 945,

był kóirJerencyę z ministrem spraw wewnętrz­
nych, Skulskim.

Obława na gn.azda paskarskie.

w  ciągu tałego dnia, ągrenci śledozej poticyii 
dokonywali rew izyi w  kantorach przewozowych 
i w  biurach ekspedycyjnych, które zajmują się 
magazynowaniem towarów. Sześć takich biur 
znstiato opieczętowanych i zamkniętych. Doko­
nano licznych aresztowań z polecenia sądu o- 
kręgowego. Nocy dziaiejazej w dalszym ciągu 
policya dokonał®, szeiogu rewśzyj, pirzyozem 
wielu paskarzy aresztowano.

13 milionóty na plebiscyt górnośląski, |
Warszawa (PAT) Do kasy Stowarzyszenia kupców S 

polskich do dnia 15 lutego br„ jak donosi „Kuryer 
Warszawski" wpłynęło 15 milionów inarok na rzecz 
plebiscytu górnośląskiego.

Szwedzkie 16120. Szwajcarskie 11975. Czeskie 206*75, 
Węgierskie 134*50.

Zuryeh (PAT) Kursa dewiz: Berlin 9*60, Holandya 
206. Nowy Jork 602*50, Londyn 23’87, Paryż 43*05, Me­
dyolan 21*95, Bruksela 44*95, Kopenhaga 107. Sztok­
holm 134*75, Chryótyanin 10150. Madryt 8350. Buenos 
Ayres 210, Pragą 7*45, Budapeszt 1*34. Zagrzeb 4*05. 
Bukareazt 8, Warszawa 0*68. Wiedeń 1‘30, Austryac­
kie stemplowane- OHO.

Praga fPAT) Kursa dewiz: Berlin 127 25, Warsza­
wa 7*80. Marka niemiecka 127*25, Marka polska 6*80.

NADESŁANE.

Śmierć króla czarnogórskiego. 
Paryż (Esust Expres. Radio). Domo®zą o śmier 

c i króla Czarnogóry, Mikofeja.

Wpisy na kursa handlowe
w Szkole .Harmas**, J. Pilcha w Krakowla, Floryańska 39, II. p

codziennie d O  1 0  RtarCS Łł. f .
Szkoła pisania na maszynach „Karmaa'* wyucza pisania w go- 
dżinach od S rana da 8 wieozór. Maszyny wszalklch systs 

mdw da dyspozycyl. Wpisy codziennie. 3343

Delegat Gałecki w Warszawie,
Warszawa (tal. M.). Przybył do Warszawy 

5̂ ga.t generalny małopolski, dr. Gałecki i od-

p K
I

N  

O

Wyświetla c d  1 d o  7 marca b. r.

M A K S  U N D E k
w  6 - ak tó w  oj z n a k o m ite j k o m e d y o -fa rs ie  p. t.

Kawiarenka1199
Atrakcya sezonu

Od wtorku dnia 8 marca

=—  N ie z w y k le  h u m o ry s ty c zn e  sceny. 

.Dama ze słonecznikiem" z L. Dorian.

w e k
A 
M 
D
A

a. ^  -- a. fi- Au A , „Ar A  ■*- ^  ^  A  A A  A e  A  A  A  A  ^  iAi

t e a i r  ŚWIETLNY

„UCIECHA4*
O tł c z w a r t k u  d n i a  3

środy 9 marca

HISTORYA MAUD GREGAARD
Druęa serya na jw iększego , na jw span ia lszego Limu wspćScsesrieso

„WŁADCZYNI ŚWIATA"
Drugn sery a jest opow iadaniem  życia Maud G regaard  „przyjaciółki żółtego człow ieka", D ra Kien-Lunga.

—    itą śi s« »t«now* dla stebie zajnhntąią i zroc era a.^ ----------——
K to  ehe a iK e  te a s a o  zobaczyć p ierw sza czę&e „K ró l ieb . aków“ , m oże ją  oplądać ed  p iątku  4 hm. w K in ie  Ł  C tlĘ T A  _________________

w Mjr y  iu1 ij" 'V  '"yijF1 hi1 1  'y  y  ^

TKATK ŚWIETLNY

„UCIECHA44
Od czwartkn dnia. 3 

do ś odir 9 marca

r * ę ^ a



Str. 8 ^O K TTC  KRAKOWSKI*^ Kr, 60.

*  E3 t!tsj£ itfŁ ł«

♦

POśZCKUjĘ z w iosną b ieżą­
cego rtmu posady na w ięk ­

szych ooszarach jako  pom o­
cnik tymczasem . Mam ukon- 
czoną szso,ę rolniczą z postę­
pem  bardzo dob iym , a św ia­
dectw em  z praktyk i m ogę 
śluzyć. Zapytan ia pod .ttząa- 
ca 2400' do Ad iu iitisłracyi 
G  m a Kr."'t. Udry

C‘ i<oĘ KUHiC m j a  w odny tu o 
1 lutb n o s y  aioo mny. / g  o- 

szenui do iiudotia  Wojasa, 
w ies  Pouolany p. G dów , M a­
łop o lsk i. o^dt

l-FilZzuA u I urodę o.jiuiloc <• 
*-* h m org i o7 są in (5 kim, 
od  Araku vaj, ogrodzoną sia­
tką druciana, z uua.Kiem mn- 
iw u n y iu  o 1 obsz .rn j in po- 
kt ju i Kurliu i re  fct.ychem i 
p iń u icą . slaiOnkii. eh.ew ik , 
stodół sa. okuto 14o szt. drzew 
ow ocow ych  m łody-U  p ierw - 
s or/.ędnego gałnuku, z  in- 
v. eutarzetii ży wysa u  CCi.tj 
£ 0 0 0  a o .a . ć w .  /.g aszenia 
w  \d mimstr. Gońca Krak. 
iood „M. l i  iijt ii

P o rtre tu
z każdej fo lo g rad i nriysty- 

czn e w ykonu je

Z i,'tS a J pot trelowy
K  3377

Kraków, ul ca Czarnów’: Jak* 5.

I li

z e s z y t y  s zk o ln e , p o c z t ó w ­
k i, a lb u m y , ra m k i, c y g a r ­
n ic z k i,  p o r t fe le  s k ó rk o w e

poleca 3323

Stanisław Rąb
Kraków, ni. Słankowst.a 4.

i u j  . t  ,i SiilAu/.uWiz sin,er- 
"  ci s. p. aoitiy Jczeu. zo -
niirza Id punsu armii auślr , 
kuiry zgnąt na (roncie Wło­
siom ly 13 r.. zechcą podać 
svói ndies i opisać szczegóły 
z lej ch -ili za oui.owiedn em 
wyimgiodzeu.eiii ko utunist. 
D jrdy tv Jasienicy, p. buiko- 
w ice, KałopoiSka. b3U_i

l f  AR TA pow oi u; ąc^ w ojskow a 
■ '  na rn zw isko  i  rauciszes 
H o low ińsk i, liu ó w są , pow. 
Jasio, zaginęła 27-go’  lutego 
ir iijJ zy  daniem a stróżami. 
Znalazca za wynagrodzeniem  
zg ics i się pod pow yższym  a- 
d lcse lli. 33-9

| .rlltW AZNIA ,ij | amery Woj- 
b'*owe skradzione na nn-

zw  si-O Łlio.iuiit nosia w  K ra­
kow ie. 33 6

t » u m o w n ą  n a p ra w ą

m aszyn d a  p isania
uskutecznia najstarsza w Ma- 
lopoisce pracow n ia  mechani­

czna 3083

W. Keyha, Fioryauska 3.

SŁOT 1 S IM IE
k ółk a  do  to reb , huśtawki 

i ap a ra ty  g im n astyczn e 
starannie w ykończone do na­

bycia u t.ro iy  33311

Wiktor /c nderer
SU lad fa rb  i  p e r lu in e ry i

Kraków, ul. Szewska 21.

Uhlnm Af-nUin d o s u in e i i t y  
wojS itowe na nazwisko 

Staniał, bt.m ow skiego ssra- 
d ziooą  w  a. 'zd iulegO łó z i  
w W adow icach. 3gtó

, u J o tó tĄ  kartę odroczeuiu 
“  na nazw isko K tu ,,y  Ma- 
ryaua z K rakow a uniewa- 
; n, a ni. 8306

S I-.1-.A, ildi-A Kai'*'/ nr.opo. ą 
o  L. 3̂ 31 na nazwisko K>s 
Wawrzyniec, ur. .892 w T - 
porzysi.u KOiO Jordanowa U- 
Tiięwrwmam. 83n2

K U R S U  M T . T U R Y C Z N E
K ra k ó w , K a rm e lic k a  5 6 , II. p.

pod ssuMrtem klaiownlctwem |irul. B. U ,liyuk wlcza.
P rzjgu tow u ją  do matury gimn. klas., gimn. reanl., 
szlcoiy realnej i setn luryum n^ucz, Kursa w  zakresie 
4 klas niższej szkoły średniej. Kursa zb o iow e, je ­
dnoroczne i 2-Ieln ie. K ad io  prow adzim y analogiczne 
kursa kore-poudencyiue wszystkich typów  szkoły 

średn iej zapom cą Insbukcyj pisemnych.
Uczę uk wal,knowani picia.orawie szzoi śreemch I ce- 
minafyow naucz. Jeszcze k ilka m iejsc jest wolnych. 
K ierow n ik  fa e liow y  przyjm uje i  udziela in form acyi 
bezpłatnie codzienn ie od  godz. 4— 5. SekretaryHt 

je s i czynny od  godz. 10— 1 i od  8— 7. 3-32

n a .

'yuUiiiOht p riery wojsko w t 
£• u nr widto 11-mań Uuiias 
j£.va*«iw, ritawltowsku t), unie­
ważniam.

3349

kam ien iarsk ie  oo  kam ien io łom ów  
i robó t u rogow ycn  — poieca ze 
sk .a c iu  firm a Juliusz A e is s  P r z e d ­
s ięb io rs tw o  bu dow y  t iró r  żel 
w e  L w o w ie , ul. P o tock iego  26.

Motor ro p ow y,Diesla'
2 0  H .  P .  M o w y  

m i  z a r a z  ć o  s p r z e d a n i a

Im port & Eksport towarów źeiazuych i narzędzi
stalowych, artykułów technicznych 1 maszyn

A .  M . K l £ R S K I  i  S P .  x egr. odp.

Lwów. u,. K opern ika  L. 4. 3?58

J e d y n a  w  P o l s c e

Fa&nfa dy3iD0iitów ds iźeigcFd szkli
M . S Z u F / E L ,  W a r s z a w a ,  G r a n . c z n a  1 6 .

K iim a  is tn  e j e  o d  /o k u  1 3 8 2 . 3202

Czernidło do butów
pastę do obuwia czarną, żćlią i białą, 

wazelinę do skór 8322

poleca

Fabryka mydła, smarów i artykułów ckem.

„ K o t w ic a ”
w Krakowie, ulica Lubomisrkiego 1. 41.

D la  k a n s u m ó w  i s k ! e p ó ; v  h u r t o w n .
poleca

Nawozy sztuczne
dostarcza tirma

Olga Elr?eśmov/ska
L i ó . Z j t ,  M a l c p o l s K a . 82Jó

■ i i w i a t H m w  snmna « a > ł— b u m b u

| jPRZEGLADj
I n a f t o w y !
•  •

. . . . . h . J . :  t  —  n r  —  i - 1 J  • ■ “wycłiodzi I-go i 15-go każdego miesiąca

Adres Redakcyi i Adm lnistracyi w  Krakow ie: 
ul. Jagielłuńska I. 15, Nr. tel. 24-31 

w  W a rsza w ie : ul. Bielańska 18, Nr. tel. 303-89

BiKLING!
I-a wyrób ze świeżseh ryb dosbtrcza od 
15 lutego c c t i z ł e n n .e  po naitańtzych 

cenach dziennych targowych. 3221
FABRYKA KONSERW RYBH. „OSTRYGA** 

Oświęciitt.

I

* W I

Osełki białe Aluminium, czarne Kar- 
borundutn w skrzyuiach po 250 

sztuk i

Papier szmerglowy i glaspepier
I poleca

n n u  M  n k i  n l  A l i t u

"  “ A r U J t O W Y

fabryka MYutA w Pcdgóizu, Józef ńska 4t. j F.Kastalski i Sp,, lielśko, Józefa 33.

JAnuWI 3 1 r t ić a .z i  l i j I ,  ur.
•* r. lt>ć'9 z lu j-e tz js s a  kojó 
J,ii\liino,va ss iaóz it,iio  kartę 
-utoczeuia, k tórą Się uu,ewa 

z.na. 8853

S t a r a z e g o  p o m o c n i k a  ♦
• z b raoży  że laznej i m aszynow ej t
C poszuruje ^

l  a ,  W. K iL U ł & i  i S ilA  t
łr

e< L w ó w , m . K opern ika  4 . 3339 ♦

M i  p ii  03 staaiFiHk
systemem amerykańskim jest tylko u 31

L U D W I K A  A K S M A H A
KraHow Tel. 32 .8 J. &ZeutS,(a 1 . «

k r ó j  a s z y c i e .
Z  no'VOtlu podrożenia robót krttiviec,(icir, każda p rak ły  

cr.na l ’aui m oże w  krótiun) czasie wyuczyć się kroju i s .y c ia

w Szkole kroju 5,Józeuua“ , ul. D iuga  U .
K u rs  za czn ie  s ię  3 -go  m arca  1921. 3334

P rzeczyta jc ie  najśw ieższy num er

S z s z y !k a ” S
to  n a jooczy tn ie jszy  tygodn ik  
humorystyczny w P c is c a  

ł0 nie2aw,*h' o r9an sa t,ry  po-

t (/ h  /• 10 najmilsza lektura w sezonie 
i » U  psdrozy w jjóry, natl moize i oo

zorojuw.sit. 1750
P ren iim o ra la  naie»!c;exjs» 1U Kle. C**nu p o jc iiym  zc* 
git nujiierii j# mk. bo niPyciu we u>kjNUtCu Biu- 
rui-b u ^ icu it ik ow , KUluiiountrjięit ly lu n ld  (irałiK^ciij

B E u a K t y ^  i i A U M C J s r u a t Y A :  

LU rO W . U l . S ó K J Ł n  L. 4.

D Y R E K T O R
e n e r g ic z n y ,  b. k ie r o w n ik  p rz e d s ię b io rs tw a  ce ta rn j- 
cz ,e g o , o b e c n ie  dyiek tor je  m e j z w ię k s z y c h  fabryk, 
p ra g n ie  zm ie n ić  posadę, t te t le k tu je  ty lk o  na s tan o ­
w is k o  k ie tu .ą c e ,  n a jc h ę tn ie j w  p iz e m y ś le  cerami­
c z n y m  Ł a s u a w e  zg lo s / c u ia  pod  ,L )y r e K to r “  do  B iu ra  

o g ło s z e ń  F . S ia t te ia ,  Kraków, G ro d zk a  13.

. U t e O

Do natychmiastowej dostawy 
z fabryk:

Maszyny parowe 
Motory benzynowe 

Kotły parowe 
Łamacze kam*en!

Walce drogowe 
Urządzenie gorzelni

JIH RO  IN Ż Y N IE R S K IE

\ wr n m wiś ot;i lijp .
yaidleaSKoi/A.Ri.jfO J, 3ROBIOV8\Y, RiNUlIOFfTŁk Ij

Kraków, n l. Ger. udy L. 2, 3337

— r m /

i
(Lusm, ni cfl mmm  l. b)

1IK P10III
i i m m  san wYOAtYrticiwA 

Jelycj w KrśiesJwie Polsislsa dzisunik piawisEyaaaSay |

wydiGiizącif dwa razv azłennie
szmiu nujawszEciniin? na jiow.azji hriL rilsiugo i Kapalsti,

a zw.aszcza na teranie wieiitiso i hŁsaiena Mu- i  

wadliwa iaŁsł^eso, im m  a rai.iaay mieszków, t

liailepsze na jtuw..ity- raiai ca rpiuzeó.

N a f t a is S a . a  p o w i e ś ć  w  P o . s c e ! «■

i Tajemnice Sahary ]
Sensacyjna powieść Piotra Benoit.

W strząsający dramat, k lóry  stanowi m otyw  iepo 
utworu, ob lilu  e w  ta|euinicze znw klnniu, trzym a­
jące uwagę czyteln ika w  najwyżs/.em napięciu. n iA -  
jL i l lK tu t  b A n A u T * ,  zw iązane tr^seją z uzieistni 
legendow ej „ A t l a n t y d y i  ła ją  nowo św in iło  na 
losy tej zagnditowej w yspy, s ió id  zapaść się m ,aia 
przed w iekam i w g lęó ,e  oceanu.

i ow.ązan e tych od leg łych  wypadków z  nałzern 
iy c ie in  wsjióttzeinera aodaia szczegom ego uroku 
te; egzotycznej powieści, w której miłość i n am ,{- 
tcośc odg tyw a ią  ro lę  góru jącego  czynn ika wśtóu na­
wa.u na.ciekawszycn uaufiiktow .

W ysoki poziom  literacki, na jakim  utrzym any 
jest c.ity tok opow iadań.a, doskonała znajom ość 
Ssrca ludzkiego, postaw ionego w obec tragiczaa j ko- 
iiz y i m iłosi.i i o b o ru jl.  u, staw iają .la je in n ic e  3a- 
h ary " w  rzędzie  najlepszych pu b likac ji współcze­
snych, czyn ąe z pow ieści lej jedną z najciekaw szych  
now ości sezonu.

Cea egzem i . 33 M<, z przhs. poczt 37 Mk.
D la ousprzedawców znaczny t tbat. 

Zam ów,enia p rzy  teu je z\d,n,nistracya Gońca 
K rak ow s.iogo , n,raków, uń Dunajewskiego 1.

0
0•
0

Y/ydaw ca ; W  z u t ę p z lw ie  B uolh i W gń a w iiic ze i jU o n je c  K r n h O w S k i"  b p . z o. o .:  ń la/ va j>  F o h t a a a ,  liedaktoi o d p e w . :  JU u dw ik  G z o n u i  
D r n k a r n ln  L a k o w a  w  R r a k o w ia


